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DZIENNIK NARODOWY
Browar parowy F r .  B r a u l i ń s k i e g o  w Piotrkowie

poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajówych, piwa EkSPOCtOWG, iSSHC, CiGIMlG,

oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

W JEDNEM Z PISM ukazał się 
artyku! „ekonomiczny". Zakrojony 
J*ą częstą w tem piśmie miarę —  
{O. wielbiący etatyzm i potępiający 
Lewiatana. Od innych, jemu podob
nych, różni się chyba tylko tem, że 
do Lewiatana stosuje większą, niż 
?-'vJ'kle, miarę nieścisłości, obarcza- 
%  jego conto m. in. wywodami 
'.pepeszy** o budowie hotelu w Gdy 
Ul.

Nie zajmowalibyśmy się tym ar 
{yliułem, gdyby nie to, że jeden z 
i®Ko ustępów powtórzyło pismo, na 
Którejjo opinji nam zależy.

Ustęp ten brzmi mniej więcej tak: 
hObóz kartelowy" nie ma prawa 
krytykować i pouczać przedsiębior 
pości państwowej; bo przecież kar
l ic  skarżą się, że pracują nieren
townie, podczas gdy przedsiębior
c a  państwowe pewien zysik dają;

gospodaruje gorzej, nie może 
7>ęc być mentorem tego, kto gospo 
'toruje lepiej.

Jest to gra słów pozbawiona sen 
•*u- Bo ten możnaby wyłowić tylko 
^ Ł*dy, gdyby porównać nietylko 
, J n i k i, osiągane przez różne 
'ypy przedsiębiorczości, ale i w a- 
J.U n k i, w jakich wyniki te są o- 
”>3gane. A jest rzeczą ogólnie wia- 
tomą, że układ tych warunków u- 
‘̂ ywilejowuje przedsiębiorczość e- 
atystyczna.
A może mamy tu do czynienia z 

™Rlądem, że umiejętność gospoda- 
^ a n ia  sprowadza się właśnie do

grupa) ma \ rawo być mento- 
e,n tych. co w wyścigu o przywile- 
e zostali zdystansowani?
Pytanie to zdaje się równie* wska 

Jwać na przyczyny mentorskiego 
w**}l niektórych organów i nielctó- 
^ch publicystów.

(k.).

Dwa nowe nazwiska
boku

Drugi artykuł masoński b. pre- 
mjera Leona Kozłowskiego nietylko 
rozczarował opinję, ale nadto wywo 
łał wrażenie, że pan b. premjer co
fa się w swoich oskarżeniach.

Rzecz najważniejszą, ujawnienie 
„katalogów“ masońskich, sen. Ko
złowski „odłożył" do zwyczajnej se
sji parlamentarnej, czyli w prakty
ce do zimy.

„Odłożenie** to uzasadnił, jak pi
saliśmy, w ten sposób, że „rzucanie 
katalogów na żer pism brukowych 
byłoby tylko szkodliwe** i że właści
wy „trybuną dla tego celu musi być 
tylko trybuna parlamentarna**. A r
gumentacja ta nie wytrzymuje oczy. 
wiście krytyki, sprzeciwia się zdro
wemu sensowi i pozostaje w sprzecz 
ności z wysiłkami kombatantów pa
na b. premjera, którzy robią, co mo
gą, aby podtrzymać „wrzawę masoń 
ską“ i ujawniać j nazwiska rzeko
mych masonów.

Na front wyruszył obecnie sam

wolny strzelec konserwatywny, re
daktor wileńskiego „Słowa**, który 
bynajmniej nie chce czekać do zimy, 
ale już teraz ujawnia wprawdzie nie 
„katalogi**, lecz niektóre nazwislca i 
ośrodki działalności masonerji rytu 
szkockiego.

Wolny strzelec wileński staje prze 
dewszystkiem w obronie b. premje
ra Kozłowskiego, oburza się szcze
rze na pismo, które działalność by
łego premjera Kozłowskiego nazywa 
„pijackim żartem**, ubolewa, że wła 
dze „nie zdobywają się na żaden akt

narepresji wobec obelg rzucanych 
działalność premjera Rzeczypospoli
tej” .

Dawszy w ten sposób wyraz swo
im osobistym uczuciom dla senatora 
Kozłowskiego, wolny strzelec kon
serwatywny zaczyna na własną rę
kę „rewelmvać“ . Zaprzeczenia pp. 
Kota, Sikorskiego, Rataja (nazwi
sko prof. Strońskiego wilnianin po
mija), przyjmuje autor słowami 
„Być może“ , przypuszcza, że może 
tym ludziom, którzy „uchodzą** za 
masonów, „wyrządza się wielką

Z g o n  I t r ó f o w e /
I M  t a r g i  r u m u ń s k i e j

BUKARESZT. Rumuńska królowa zamku Pelishor w Sinai.
matka —  Marja, której stan zdro
wia pogarszał się dzisiaj z godziny 
na godzinę zmarła o godz. 18-ej w

U loża śmierci znajdował się 
król Karol, następca tronu Michał, 
ks. Elżbieta.

Mowa misa. 
Kwiatkowskiego 
Ha pasiedzensu speiiaisiej 

kom isji s i e w a j
Bezpośrednio po plenameiri posie 

,*eniu Sejmu zebrała się specjalna 
%isja, której przekazano projek- 
* fina.nsowo-rolne. 
Przewodniczącym komisji wybra- 
 ̂ został p. Sowiński, referat przy

s łon o  posłowi Sobczykovń, po- 
obrady odroczono do godziny 

wieczorem, 
wieczornem posiedzeniu komi- 

jS Po referacie p. Sobczyka, zabrał 
^  uncepremjer Kwiatkowski i wy 

dłuższe przemówienie.

4 Bez ślada za g in ą ł
g ł o w i c e  n i e m i e c k a

k Er l i n , Statek żaglowy linji 
> Oiburg —  Ameryka „Admirał 
,J fan ger“ , który brał udział w 

ralijskich regatach, zginął bez

(^'dziano go po raz ostatni, gdy 
la. n- 8 lutego opuszczał port Ger- 
1^> udając się do Anglji. Linja 
. ‘‘1'burg —  Ameryka wysłała na po 
'fet 1'Vanie zaginionego 

e!c „Le-una

Tropikalne upały na wybrzeża
Fala gwałtownych burz z piorunami

Silne nawałnice srożą się nadal 
nad Polską, wyrządzając poważne 
szkody. Ubiegłej nocy przeszła nad 
powiatem cieszyńskim gwałtowna 
burza z ulewnym deszczem, który 
w gminach Punkców i Dzięgielów 
spowodował wylew potoków Pun- 
cówki i Bobrówki z dopływami.

Wszystkie domy położone nad 
Puncówką zostały zalane wodą, lud 
ność musiano ewakuować.

Płody rolne w miejscowościach 
zalanych wodą zostały zupełnie 
zniszczone.

iWypadków w ludziach nie stwier 
dzono. Akcja ratunkowa trwa.

Ta sama burza dala się również 
dotkliwie we znaki Jaworznu i oko
licy. Spowodowała ona kilkakrotne

przerwy w dostawie prądu elek
trycznego dla Krakowa, Po godz. 
23-ej nastąpiła w Krakowie przer 
wa w ruchu tramwajowym.

Burza spowodowała również 
przerwę w połączeniach telefonicz
nych i telegraficznych.

Także nad terytorjum w. m. Gdań 
ska przeszła wczoraj w nocy nad
zwyczaj silna burza, połączona z u- 
lewnym deszczem. Dopływ prądu e- 
lektrycznego na przedmieściach o- 
raz w Sopotach i pozostałych mniej 
szych miejscowościach był przerwa 
ny aż do rana.

W  miejscowości Kowal piorun u- 
derzył w wielki słup o wysokiem na 
pięciu elektrycznem powodując po
żar. W  Warczu piorun wzniecił po

żar, który strawił stodołę wTaz z in 
wentarzem.

Pozatem burza wyrządziła znacz
ne szkody na polach i Uszkodziła 
przewody telefoniczne.

Równocześnie fala upałów nawie 
dziła wybrzeże polskie. Specjalnie 
silnie gorąco daje się odczuwać na 
wydmach mierzei Helskiej, gdzie o- 
becnie w godzinach popołudniowych 
notowana jest temperatura 56 st. 
powyżej zera.

Temperatura wód otwartego Bał
tyku dochodzi do 28 st., na plażach 
natomiast w słońcu wyraża się licz 
bą 49 i pół st. Zatoka Pucka wyka
zuje cieipłotę o 3 st.-wyższą, niż o- 
twarty Bałtyk. Rybacy przewidują 
utrzymywanie się pogody słonecz
nej.

Kozłowskiego
krzywdę**, ale zaraz potem dodaje 
ogólnikowo:

A jednak Front Morges jest ekspozy
turą francuskiej masonerji. To jest pew
nik jawny dla każdego historyka.

Następnie przechodzi wolny strze 
lec do masonerji obrządku szkockie
go i w tej mierze „reweluje":

Drugie środowisko masońskie—obrzą
dek szkocki— działało i działa na grun
cie tak wanej sanacji. Wiem coś o tem. 
W Wilnie istniała półjawnie loża Toma
sza Zana, a w niej podobno istniała za
konspirowana loża Gorliwego Litwina. 
To środowisko zwalczało moją osobę 
jak najzajadlej za czasów, kiedy byłem 
posłem B3.

I znów muszą użyć wyrazu „uchodzą”. 
Nie moja fu wina, lecz samej masonerii 
i stosunku do niej iządu i władz. Jeśli 
istnieje taka tajna organizacja, to ludzie 

1 muszą się przecież domyślać, kto do niej 
należy. A więc w Wimie za masonów 
uchodzili p. Witold Abramowicz, p. Ka
zimierz Okulicz, obecny szef biura pra- 
so-yego przy premjerze Skłcdkowskim.

Być może, że także temu zcprzeczą, 
nie zmieni to jednak faktu, że taki ru
mor związany jest z ich nazwiskami.

„Na żer pism brukowych** zostały 
zatem rzucone znouni dum, nazwiska 
ludzi „uchodzących" za masonów, 
w tem nazwisko szefa biura praso*

; wego w Prezydjum Rady Ministrów, 
a więc wysokiego funkćjonarjusza 
państwowego. Jakżeż to pogodzić z 

j decyzją pana b. premjera Kozłow
skiego, który na ujawnienie „kata
logów" masońskich każe społeczeń
stwu czekać ai do aimy.

Byłoby wskazane, aby panowie z 
loży „niemasońskiej" uzgodnili tak
tyko i nie ujawniali rażących sprze
czności w „zakonspirowanym zespo
le".

Wolny strzelec konserwatywny w 
Wilnie wymienił tylko dwa nazwi
ska, ale równocześnie rzucił ogólni- 
kowe oskarżenie masońskie na całą 
sanację:

Prof. Kozłowski fest sanatorem, —* 
tak. Sanacja jest naszpikowana maso
nami obrządku szkockiego — tak.

Ale dlaczego zwalczać prof. Kozłow
skiego, który jest sanatorem i antyma- 
sonem. Widać, że poznał masonów bli
żej i dlatego zrozumiał^ałe ich niebez
pieczeństwo.

(Dokończenie na str. 2-ej)

żaglowca 
z poleceniem uda- 

Rię do Australji i ©płonięcia
^•ądika Horn. 

y^ttocześnie zwrócono się do ma 
chilijskiej z prośbą o czy- 

jJ !  Poszukiwań za „Admirał 
fcjj? anger“ . Poszukiwania trwać 
y^^Prawdopodobnie kilka tygodni.

osamc;lot przeznaczony dla 
t’ francuskjej ekspedycji nad 

* O i LotJowatym spadł podczas lo

fConcenfracja wojsk sowieckich
i\Towy incydent na granicy Mandżurji

Aalesund do morza na 
Lcsna, na północ od Lilleham 

\  v  zdołał się uratować, docie- 
Plaw do brzegu.

LONDYN. Sprawa incydentu gra 
nioznego sowiecko - mandżurskie
go obserwowana jest w Londynie 
z dużą uwagą i napięciem

0 powadze sytuacji świadczy 
fakt, że ambasador japoński w Mo
skwie Szigemitsu przerwał swą po 
dróż po Europie i powrócił do sto 
iley Sowietów, celem wzięcia udzia 
łu w rokowaniach z powodu incy
dentu w Hun . Czun.

Rząd japoński złożył wczoraj po
nownie protest u rządu ZSRR i od 
parł. stanowczo twierdzenie jakoby 
wojska sowieckie, które wtargnęły 
na obszar Mandżukuo, znajdowały 
się w pasie pogranicznym, należą
cym do Sowietów.

Z CJiarbina donoszą, że tamtej
szy sowiecki konsul generalny Kuz

niecow wyjechał do Moskwy.
TOKJO. Agencja „Domei" dono

si, że w ciągu ubiegłej nocy koło 
Possjetu na południowy zachód od 
Władywostoku, rozpoczęła się kon
centracja wojsk sowieckich.

Rzecznik ministerstwa spraw za

granicznych oświadczył, w związku 
' z incydentem pod Hun-Czun, że od
działy sowieckie zamordowały na 
wzgórzu koło jeziora Hosanhu japoń 
skiego żandarma. Dnia 17 lipca rząd 
japoński złożył w tej sprawie ostry 

protest w Moskwie.

Profefet statutu mniejszościowego
w parlamencie Czechosłowacji

PRAGA. Prasa czeska donosi, że 
prace nad statutem narodowościo
wym mają być zakończone w tym ty 
godniu, poczem projekty, ustaw zo
staną przedłożone obu izbom osob
no, nie zaś wspólnej komisji sena- 
torsko-posekkiej, jak projektowano

uprzednio.
Komitet polityczny rady mini

strów będzie obradował w perma- 
nencji w ciągu całego tygodnia. We 
wtorek ma się odbyć posiedzenie ra 
dy ministrów, któremu będzie prze
wodniczył prezydent Benesz.

Radosne dni
demokracji

Francja wita dziś monarchę 
W. Brytanji

(Patrz art. wstępny na str. 3-ej)

Nowi lekarze naczelni
w Ubezpiecza Iniach 

Społecznych
W kilku ubezipieczalniach społec* 

nych na prowincji powołano nowych 
lekarzy naczelnych.

Na stanowisko p. o. lekarza na
czelnego w Ubezpieczalni Społecz
nej w Brześciu n/B. powołano dr. O. 
Samojłowicz - Salomonowicza. Na 
takie samo stanowisko w Ubezpie- 
czalni Społecznej w Piotrkowie po
wołano dr. S. Mossora.

Na stanowisko p. o. lekarza na
czelnego Ubezpieezalni Społecznej 
w Toruniu powołano dr. L. Kinow- 
skiego.



W i e l k i  g O zień  Zam ościa
A ra iji-s zta n d a ry  i broń, M arszałkow i-o byw a telstw o honorowe

ZAMOŚĆ. W Zamościu odbyła się | Pan Marszałek w serdecznych i 
wczoraj wielka uroczystość przeka- krótkich słowach podziękował za 
zania armji darów, ufundowanych ten dar, poczem w imieniu zebranej 
przez społeczeństwo Ziemi Zamoj- ludności miejscowej wygłosił prze- 
skiej. Na uroczystość przybył mar- mówienie wójt gminy Wysokie B. 
skałek Smigły-Rydz. | Wnuk, zapewniając, że chłop polski

Całe miasto przybrało odświętny równie mocno potrafi trzymać pług 
wygląd i zostało bogato przystrojo- jak karaibin.
ne flagami i zielenią. | w  imieniu oddziałów wojskowych

Po powitaniu na dworcu kolejo- dziękował za dary generał Smora- 
wym przez przedstawicieli władz wiński, poczem 
wojskowych z dowódcą O. K. Lublin ' 
gen. Smorawińskim i władz cywil
nych z wojewodą lubelskim Trame- 
court i starostą Sochańskim na cze
le, pan Marszałek wsiadł do samo
chodu i udał się na lotnisko, nie
ustannie witany przez zgromadzo
ną wzdłuż drogi ludność okrzykami 
„Niech żyje". p - Marszałek Śmigły-Rydz przyj-

0 godz. 9-ej samochód, wiozący mu-Kc dw lom  wygłosił piękne prze 
pana Marszałka Śmigłego - Rydza ^^wienie 0 Przeszłości Zamościa i 
wśród niemilknących okrzyków wje je,g0 znaczer>iu w dawnej Polsce, 
chał na lotnisko.' Przy dźwiękach J'akoteż w czasach obecnych, 
hymnu narodowego Marszałek, prze i ~  Przenieśmy się wyobraźnią w tą 
pasany wielką wstęgą orderu Orła wró }k°wą w dziejach Polski epow _
Białego, dokonał w samochodzie j bohTtcrskic^^óla Stefana Bator'4fo° 
przeglądu wszystkich formacyj, po- j który nietylko rozsławił Polską w świe- 
czem zajął miejsce przed ołtarzem. I cie zwycięstwami wojenncm!, ale rów- 

Uroczystą mszę połową celebro- f T ? ’ W -Życiu WB'
r t to. biskup Gawlina, a podnio- S S T S M S P S ! .  
s\e kazanie wygłosił ka. kapelan wy państwowości i usiłował w sposób 
Nowak. zdecydowany wpłynąć na psychikę ów-

Po nabożeństwie zebrani z a i n , t o - „  sP.°Ĵ « e1“ słrra . ***«“ * * ! Po 
. tj . / n i i <« xt i ■ smutnei Pa®sącx okresie bezkrólewia, 

nowali „Boże, coś Polskę . Następ- Przenieśmy się w epokę tego króla i 
nie Marszałek &migły-Rydz prze- J*eŚ° wielkiego współpracownika, znaiko- 
Sżedł na podjum, ustawione przed i  miteź.°. kanclerza i hetmana Jana Za- 
9 stołami, przy których stały prezy- 
dja komitetów fundacyjnych, rodzi
ce chrzestni sztandarów, ofiarowa-

oddał z nowych karabinów maszy
nowych salwę ogniową na cześć 
społeczeństwa Ziemi Zamojskiej.

Bezpośrednio potem p. Marszałek 
przyjął defiladę oddziałów wojsko
wych i organizacyj społecznych o- 
raz przybyłego na uroczystość wło- 
ściaństwa Ziemi Zamojskiej.

Z lotniska pan Marszałek Smigły- 
Rydz udał się do 'kol eg jaty, gdzie 

oddział wojskowyzłożył wieniec na trumnie hetmana

Jana Zamoyskiego.
Następnie odbyła się w Ratuszu 

uroczystość nadania p. Marszałko
wi obywatelstwa honorowego m. Za 
mościa.

Burmistrz Zamościa Michał Wa
zowa ki witał serdecznie pana Mar
szalka i prosił wręczając dyplom, 
o przyjęcie honorowego obywatel
stwa m. Zamościa.

T r z y  e l e m e n t y  p o t ę g i
Przemówienie Marsz. Śmigłego-Rydza w Zamościu

drugiego ważnego czynnika, czynnika zgrane. Zobaczymy zawsze przy tamtych 
kultury ducha, a więc obok kultury ma-. dwóch elementach ten trzeci, który, bez 
ter)alnej, obck czynników gospodar- względu na zmieniające się czasy, zaw-
czych, — czynnik ducha ludzkiego. Mia
sto miało się stać warsztatem pracy te
go dncha, miało się stać szkołą, gdzie 
ten dnch bogaciłby się i hartował.

Pozatem chodziło jeszcze —  jak 
przypomina Marszałek o trzeci mo
ment — wojskowy, obronny.

Zmieniają się czasy, zmieniają się lu
dzie. Upadają i powstają cywilizacje, a- 
le zawsze i wszędzie u kolebki, u fun
damentów każdej cywilizacji u funda
mentów każdego zdrowego poczynania 
państwowego, zobaczymy te trzy elemen 
ty współdziałające, zharmonizowane,

I mOyskiego.
( Tu Marszałek przypomniał, jak 
i  w r. 1580 spełniając zlecenie hetma 

nyich przez społeczeństwo pułkom! na Zamoyskiego obrano to miejsce 
artylerji. Po dokonaniu poświęcę-! na hud°wę warownego miasta, 
nia sztandarów przez ks. bisk. Ga-i Zobaczmy, jakie elementy Odgrywały 
* I t a »  p. M arsza lek  w y k o s ił  I r f t -
Kle przemówienie do artylerzystów,; chcieli osiągnąć ci, którzy przes-zukiwali 
obdarowanych sztandarami. 1 łeren? Wynaleźli okolicę, znajdującą się

Po uroczystości wbijania gwoździ prz? ważnym handlowym trakcie, pro- 
nMtTO« „  wręczeni, r f andardw  J S & 5  K  S
przez Marszałka dowódcom pułków, chcieli wynaleźć tego rodzaju miejsce 
i ■złożeniu przez nich przysięgi na dla m.'Bsła« którcbv gwarantowało jego 
wierność. roirwój pod względem ekonomicznym.

' . Chcieli oni pozatem, aby to centrum,
Następnie przy dźwiękach hymnu które miało powstać, stało się pod wzglę 

narodowego poczty sztandarowe (*em gospodarczym nowym czynnikiem

sze stanowi jakgdyby ochronny mur, a- 
żcby tamte dwa mogły grać, mogły roz
wijać się.

P. Marszałek Śmigły-Rydz przy
pomina piękne karty z historji Za
mościa, jako grodu warownego, mó
wi także o roku 1920, gdy miasto to 
zagrodziło drogę zagonowi Budien- 
nego i konkluduje:

Trud ludzki przedsięwzięty dla dobra 
osobistego, dla celów osobistych, jest 
przemijający. Do niego odnosi się powie
dzenie; sic transit gloria mundi. Ale trud 
ludzki i czyn ludzki, związeny z wielką 
ideą, trwa, odnawia się, nie przemija

Następne posiedzenie w czwartek

przedefilowały przed Marszałkiem.
Zkolei starosta Zamojski p. So

chański zwrócił się do Marszałka z 
prośbą o przekazanie oddziałom 
miejscowym ufundowanego przez 
społeczeństwo sumptem 55 tys. zł. 
sprzętu wojskowego w postaci 9 ka
rabinów maszynowych, lekkich i 
ciężkich, oraz jednego samolotu 
szkolnego.

w całej okolicy, ażeby koncentrowało w 
sobie nowe elementy siły gospodarcze/ 
i tych elementów siły całej okolicy do
dawało. Tu miał powstać handel, miało 
rozwinąć się rękodzieło.

Pozatem w mieście miała powstać 
szkoła, a później powstała Akademja. 
Co to znaczy? To oznacza realizowanie

Wczorajsze posiedzenie Sejmu j nie tej listy 
trwało zaledwie godzinę. Izba do- /Dembickiego 
konała pierwszego czytania nowych 
projektów finansowo - rolnych i 
przekazała je specjalnej komisji 
złożonej / 32 posłów.

Marsz. Sławek zaproponował po
wołanie komisji specjalnej w skła
dzie 30 członków, mianowicie: Bant- 
czakj Floyar - Rajchman, Gardec- 
ki, Hołyński, Hutten - Czapski. In- 
glot, Jabłoński, W}. Kamiński, Kie- 
lak, Kociuba, Kozłowski, Łubień
ski, Mincberg, Pełeński, Płonka,
Puławski, Sikorski, Snopczyński,
Sobczyk, Stam, Szumowski, Swia- 
topełk - Mirski. Terszakoweć, Ty- 
moszenko, Waszkiewicz, Wróblew 
ski, Zaklika, Zakrocki i Sowiński.

P. Szumowski wniósł o uzupełnie

nazwiskami posłów 
i Sucharzewskiego, 

na co siię zgodzono.
W ten sposób komisja specjalna 

dla przedlożeń finansowo - rolnych, 
liczy 32 członków.

Sejm zajął się riastępnie uchwałą 
Senatu odrzucającą nowelę o przy
musie ubezpieczenia od ognia. Po | 
dość
Senatu zosuua odrzucona d wspom 
nianą nowelę ostatecznie uchwalo
no.

Natomiast Sejm przyjął zmiany 
i poprawki Senatu do noweli o pra
wie przemysłowem, w tem uchwa
łę wprowadzającą fakultatywny 
przymus cechowy.

Następne posiedzenie Sejmu w 
czwartek 21 lipca,

Bohaterski lot
przez Atlantyk 

na starym samolocie
DUBLIN. Lotnik kalifornijski 

Douglas Corrigan, który wystarto
wał wczoraj wieczorem do samotne- 
go lotu przez ocean, wylądował dziś 
o godz. 14.30 w miejscowości Bal" 
donnel w Irlandji.

W chwili, gdy lotnik uniósł si? 
wczoraj z lotniska Floyd Bennett> 
nikt nie przypuszczał, że zamiera 
doknać lotu transatlantyckiego, V0' 
nie waż scumolot, na którym ynjstaf' 
tował byl starą maszyną z przed 9 
kit, zaopatrzoną w jeden motor o si
le 175 koni.

Samolot pozbawiony był róurt*11 
instalacji radjowej.

Przelotu dokonał Oorrigan w ci?* 
gu 28 godzin 13 min-ut.

Biskupi austrjaccy 
nie zaproszeni

d o  SFeaśetsji
WIEDEŃ. Episkopat austrjack> 

nie otrzymał dotychczas zaprosi' 
nia ze strony episkopatu niemiec' 
kiego na doroczny zjazd kardyfl3' 
łów i biskupów niemieckich do Ful' 
dy.

Fakt ten jest żywo komentowani 
zarówno wśród duchowieństwa tu
tejszego, jak i w najszerszych k°* 
łach katolickich.

Ogólnie panuje przekonanie, i® 
obserwowana ostatnio pewna rezeT 
wa episkopatu niemieckiego wobe* 
episkopatu austriackiego spowodo
wana została oczekiwaniem na wy' 
niki toczących się rokowań bisku
pów austrjackich z władzami naro- 
dowo-socjalistycznemi w Austrji.

Daa now? nazaisko 
„ r a a ó ffl", - i WIEDEŃ. Prasa wiedeńska za-

(D s h c n c z e n ie  z e  sfr. 1-$zei) przeczą wiadomościom, podanym
przez „New Cronicle“ , jakoby na

Alarmy i  pogranicza czesko - niemieckiego
ilrytyfski obserwator wyjechał w teren

IPo^rzefo
ś. p. Miłosza 

Składkowskiego
Wczoraj o godz. 9-ej rano, po na

bożeństwie w kościele św. Kard* 
Boromeiusza, odbył się pogrz^ 

ożywionej dyskusji "uchwała I zmarł°£° w kwiecie wieku ś. p. P  
tu została odrzucona i  wspom- łosza Składkowskiego, syna p.

mjera.
W smutnym tym obrzędzie wztó' 

udział obok najbliższej rodziny, !■' 
czny poczet kolegów zmarłego.

Zwłoki ś. p. Miłosza Składko'''r' 
skiego spoczęły na cmentarzu 
wązkowskim,

badanie mocy 
obowiązującej

umowom zbiorowym
Minister Opieki Społecznej M. 

ściałkowski nadał ostatnio moc P0' 
wszechnie obowiązującą dla wszyst' 
kich przedsiębiorstw budowlany^ 
na obszarze Poznania i okolicy u'

Afera masońska ciągnie się już 
niemal 2 tygodnie. Padło najpierw 
5 nazwisk rzekomych masonów z o- 
pozycji. Wszyscy zaprzeczyli. Teraz 
rzuca się „na żer* dwa nazwiska rze 
kornych masonów z sanacji, z obozu

niemieckich wodach Dunaju w po
bliżu Bratisławy skoncentrowane 
miały być niemieckie okręty wojen
ne.

BERLIN. Ambasada brytyjska w 
Berlinie poświęjiła baczną uwagęrzędowego, a ponadto dodaje ogól- i , P° mV’ę> ' a Mrani! uwag(

nikowe oskarżenia, jak to że sana-1 ^ czorajsP 'm wiadomościom niemie-
cia jest masonami „naszpikowana" i S ć f  ^ ° Wiącym 0 .achach  wojsk 

W : I reskich na pograniczu śląskim. W
oczuw;irip v>?ts,rl • VWf 0̂ 18 }es j sobotę w późnych godzinach wie- 

meU>da. 1 ,°pmja n.!e może ! ozornych ambasada informowała
się o źródłach tej wiadomości, po
zostając w ścisłym kontakcie z po

selstwem angielskim w Pradze. Jak, tujących pogłoski o ruchach wojska
słychać, ze strony dobrze poinfor- czeskiego na pograniczu Śląiska nie- - - ______
mowanej, poseł Newton wysłał na-1 mieckiego, prasa niemiecka wska-f tym terenie.

kładowi zbiorowemu z marca r. b-; 
który unormował warunki pracy 1 
płacy robotników budowlanych 1,3

tychmiast w okolice, gdzie nastąpić 
miały rzekome ruchy wojsk cze
skich, obserwatora brytyjskiego.

Poseł brytyjski w Berlinie p. Ne- 
ville Henderson powróciwszy wczo
raj do Londynu, odwiedził wicemi
nistra v. Weizsaeckera, z którym,

żuje, że dementi praskie jest wymi-f 
jające. Urzędowy „Voelkischer Beo- 
bachter" twierdzi, że ruchy wojsk 
czeskich oraz przygotowanie mobi
lizacyjne na czeskiem pograniczu 
zostały stwierdzone. Dziennik zapy
tuje pod adresem Londynu i Pary

nad tą grą przejść do porządku.
Wolnemu strzelcowi wileńskiemu 

sekunduje wolny konserwatysto, war 
szawski, który również oburza się, 
że b. premjer Kozłowski jest obec
nie przedmiotem ataków prasowych 
za „dawne czas3'“ i pisze:

Czyi to wszystko ma coś wspólnego 
z dyskusją o masonerji? Oczywiście nie 
ma nic. Ale to Jest właśnie pewna me
toda, pewna gra, mająca na celu z jed- PARYŻ.

3 L 5 3  3 2 5 $  E K & E  K  » ° - e j  partii skrajni,
giej strony obniżenie autorytetu i powa- lewlcoweJ, t. zw. partjl socjalisty- 
gi człowieka, kóry stoi w ogniu walki o cznej robotniczej i chłopskiej Mar- 
tak ważny cel, jak oparcie całego żyda ceau Piverta, odbywają się w atmo-
T n T I  n\  , ’aWn° ? -  i sferze Poważnych trudności. Grupa
Trudno jest, zwłaszcza, gdy się 'Marceau Piyerta wykazuje znaczne 

ostatni wiersz cytowanej notatki rozbieżności wewnętrzne

^ 2 ’ mc, P ^ wieźć na Pamięć , Jedną z pierwszych trudności by-1 ^ “ramu '̂ Ź^mTasTfoZuTy 
orzYEtroiTi°dzwoni' C° ™ ornat. lo ^gadnienie zamieszczenia w pro: tury klas pracujących*'...

odbył dłuższą rozmowę, poświęconą | ża, czy nie uznają za stosowne po- 
zagadnieniu hiszpańskiemu i cze-! nownie interwenjować w Pradze. 
ch^ ° ^ a^ le™u- . | „Deutsche Allg. Zeitung" nazywa

JjUjKU N . Pomimo oświadczenia1 ostatnie wydarzenia na pograniczu 
posła czeskiego w Berlinie, jak i niemiecko-czeskiem „igraniem z og- 
Czeskiego Biura Prasowego, demen I niem“ .

M  nie ladzie f a n s i ®  s tilio e ii
Skragna lewaća fooi saę dyktatury

Obrady kongresu orga- rze proletarjatu“ . Szereg delega
tów kongresowych ostro wystąpił 
przeciwko wprowadzeniu tej formu 
ły, wskazując, że w Sowietach do-

Drugiem zagadnieniem spomem 
była kwestja ewentualnego udziału 
nowego stronnictwa we „froncie lu 
dowym“ . Marceau Pivert nie zdo-

gramie paitji formuły o „dyktatu-j

prowadziła ona do degeneracji re-,łał przeprowadzić swego stanowi- 
zirnu w duchu dyktatury osobistej. | ska i większością 100 głosów prze- 
Ostatecznie niewielką większością | ciwko 83 kongres organizacyjny 
glosow uchwalono^ wprowadzić d o ‘ przyjął na razie formułę, wypowia-

dykta- j dają,cą się przeciwko przystępowa
niu partji do „frontu ludowego".

Moc powszechnie obowiązuj^3 
dla wszystkich zakładów gastronO' 
miczno-hotelowych na obszarze 
ni oraz Helu, Juraty, Boru, Jasta1" 
ni, Kuźnicy, Chałup, Hallerów'3' 
Władysławowa, Chłapowa, Cetnie' 
wa, Lisiego Jaru, Jastrzębiej Gór>'’ 
Tupadłów i Karwi uzyskał uk)â  
zbiorowy z kwietnia r. b., normuj?' 
cy pracę kelnerów.

Układ zibiorowy z kwietnia r. ub' 
normujący warunki pracy i płacy r° 
botników budowlanych uzyskał ni°c 
powszechnie obowiązującą dla 
stkich przedsiębiorstw budowlany^1 
na obszarze powiatów będzińskie#0 
i olkuskiego.

Minister Opieki Społecznej na^’ 
również moc obowiązującą orzec2®” 
niu Komisji Pojednawcso-RozO'eDl” 
czej w Gdyni z maja r. b., ustalaj?” 
cemu warunki pracy j płacy dla sl° 
ferów dorożek samochodowych A® 
obszarze m. Gdyni.

— W miejscowości Wellsrieltę (s , 
Nowy Jork) spłonęła dziś raiinerja n* 
ty towarzystwa „Sinclair Oil” . W c7f ? r. 
pożaru eksplodowało 13 wielkich
ników nalty. Z pośród przypałrująccS
się pożarowi tłumu, trzy osoby ,zofT. Jl 
zabite, a oikolo 50 odniosło ciężkie i “  
sze obrażeni^ tfcj



[Radosne dni d e m o k r a c j i
Francja wita dziś monarchę W. Brytanii

S elcame to their Majesties... 
1 | |  —  ten napis w dniu dzi- 

siejiszym zdobi chyba więk
szość paryskich domów. Welcome to 
their Majesties —  woła dzisiaj ra
dosny i uśmiechnięty mieszkaniec 
stolicy Francji, zdają się powta
rzać ten okrzyk łomocące w lipco- 
weim słońcu sztandary brytyjskie i 
francuskie i odświętnie przystrojo
ne najpiękniejsze riizielni.ce Pary
ża.

Tyliko komuniści uznali za sto
sowne zademonstrować swoją „nie- 
ugiętość" i na uroczystościach kró
lewskich w Paryżu świecić będą 
nieobecnością.

Nie szkodzi, że niema ich podczas 
tych uroczystości; nie szkodzi, że 
i przy tej radosnej okazji przypo
mnieli Francji i światu o przepa
ści, jaka dz:“ li ich od narodu fran
cuskiego. Wizyta ki^la Wielkiej 
Brytanji w Paryżu ma tak donio
słe znaczenie, że nie umniejszy go 
Wybryk komunistyczny. Radosne o- 
krzyki, któremi ziemia francuska 
Przywita dzisiaj angielską parę mo
narszą, będą dobitną odpowiedzią na 
Wszelkie próby zatrucia serdecznej 
i radosnej atmosfery tego powita
nia.

Czy okrzyki powitalne skierowa
ne będą w Paryżu pod osobistym a- 
dreseim młodego króla Anglji i jego 
małżonki? Raczej nie. Ten idealnie 
Poprawny gentleman w koronie 
nie zdążył napewno jeszcze zaskar
bić sobie osobiście sympatyj za
przyjaźnionego narodu francuskie
go. I on i je jo  małżonka dopiero w 
Paryżu, w bezpośredniem zetknięciu 
się z Francją, zdobywać będą przy
jaźń i miłość ludu francuskiego. Ta 
Sz&zera radość Francuzów, tc dań 
Przyjaźni, jaką Francja skład?) An- 
Slji, to ogólne, powszechne, naro
dowe potwierdzenie sojuszu angiel
sko - francuskiego, który stanowi 
Podwalinę polityki zagranicznej o- 
bu narodów. Sojusz ten dla Fran
cji stanowił kiedyś o wygraniu woj- 
ny, a dzisiaj stanowi o wygraniu 
Pokoju, o zwycięstwie trudniejszem 
bodaj i żmudniejszom, niż zwycię
stwo osiągnięte na polach bitew. 
Francja, witając dzisiaj w marach 
Paryża angielską parę królewską, 
'vHa jednocześnie swoje bezpieczeń
stwo, swój pokój, swoją pewną i 
spokojną przyszłość.

Gdyby jednak wizyta angielskiej 
Pary królewskiej w Paryżu ten tylko 
^lała sens i znaczenie, nie zwraca
łb y  się dzisiaj w stronę Paryża 
aczy całego świata i święto dzisiej
sze byłoby jedynie rodzinnem świę
tom Francji i Anglji. Dzień dzi- 
Slej;jzy jest jednak czemś więcej, 

świętem rodzinnem dwóch na
rodów, to wyczuwają dzisiaj wszy- 

calej Europie, jak ona długa

nowaniu praw i godności oraz swo- . Nie może być w tych warunkach dzinnem Anglji i Francji. Wszędzie 
body człowieka. j rzeczą obojętną dla żadnego oby-

Król Jerzy V I nie rządzi, lecz pa- watela Europy, że człowiek symboli- 
nuje, stanowi w swem olbrzymiem' ziujący te idee, pierwsze kroki po 
inuperjum czynnik ciągłości i zgo- j olbjęciiu tronu swych ojców, pierw- 
dy, który spaja ze sobą liczne ludy sza wizytę oficjalną kieruje w stro- 
imperjum, łączy pokolenia i stany nę zaprzyjaźnionej drugiej demokra 
społeczne, a który uznają wszyscy cji Europy, do Francji, tak, jak An- 
obywatele Wielkiej Brytanji. Mo- glja, przywiązanej do swobód i wol- 

! narchja w Anglji przeszła jedyną ności.
w swoim rodzaju ewolucję, stając 
się z narzędzia gwałtu i przemocy, 
przystanią wolności i demokracji.

Wizyta angielska w Paryża ma w 
sobie głęboki sens symboliczny, że
jest czemś więcej, niż świętem ro-

tam, gdzie biją serca przywiązane 
do wolności, do demokracji, do ha
seł poszanowania swobody i czło
wieka, wizyta paryska budzić musi 
serdeczną i szczerą radość.

Dnia 19 lipca 1938 r. nietylfco w 
Paryżu i nietylko we Francji, zmę
czeni życiem dzisiejszem ludzie w 
gł$>i swych serc wołają:

—  Weicome to their Majesties!
N.

I W ś & m i & c B f a  e B t j w & r s / e r
Niezdarne metody dyplomacja berlińskiej

Wiadomości —  pochodzące wyłą
cznie ze źródeł niemieckich —  o 
rzekomej mobilizacji w Czechosło
wacji, zdementowane zostały nie
mal natychmiast po ich ukazaniu. 
Mimo to jednak pozostawiły wra
żenie głębokie i jeszcze niezatarte
—  uznano je bowiem powszechnie 
za dowód, iż na zapalnym terenie 
czechosłowackim znowu „coś“ .się 
dzieje, na „coś" się zanosi, lub, że 
przynajmniej Niemcom zależy na 
tern, aby tak wyglądało.

W chwili uroczystej wizyty an-

Nie ulega bowiem wątpliwości, iż 
zwłaszcza w kołach rządowych an
gielskich przejawiły się ostatnio 
bardzo wyraźnie filoniemieokie na
stroje —  gdyby Niemcy umieli w 
tej chwili skorzystać z nich i oka
zali się dość giętkimi i sprężysty
mi, kto wie, czy tych nastrojów nie 
potrafiliby wyzyskać na swoją ko* 
rzyść. Jak jednak bardzo opinja an
gielska oburzona jest na niemiecką 
dywersję czechosłowacką, zai.nsce- 
nizowaną właśnie podczas wizyty 
króla Jerzego VI w Paryżu —  o tern

gielskiej pary królewskiej w Pary- świadczą najwymowniej te znamien 
żu ta niespodziewana dywersja, po- ne komentarze, jakie na temat o- 
jawiająca się na widowni politycz- statnich incydentów sowiecko - ja- 
nej jeszcze przed ogłoszeniem sta- pońskich na Dalekim Wschodzie po- 
tutu narodowościowego, ma swoje jawiły się w prasie angielskiej, 
głębokie znaczenie. Czy jednak chwi Wyczytać tam można mianowicie 
la na tę dywersję została odpowie- informację, iż incydenty te wywoła- 
dnio obrana? Czy zwłaszcza w An- ne zostały wyłącznie przez Japonję, 
glji osiągnie ona swój skutek —  c- która w ten sposób w interesie Nie- 
to jest wielkie pytanie. miec odwrócić chce uwagę Sowie

tów od Czechosłowacji i że umyśl
nie arobiono to wszystko w „kró
lewskich dniach" lipca, aby zmącić 
uroczysty nastrój paryski i popsuć 
tę wspaniałą a tak radosną uroczy
stość. Z tych głosów prasy angiel
skiej wynika, iż Anglicy spodzie
wają się niebawem wielkiego odprę
żenia na „froncie czechosłowackim “ 
i nie biorą zbyt na serjo obecnego 
alarmu. Nie przesądza to oczywi
ście w niczem przyszłości całego zâ  
gadnienia czechosłowackiego, a zwła 
szcza tego, co stanie się w Czecho
słowacji po ogłoszeniu tam tak dłu
go oczekiwanego statutu narodowo
ściowego —  stanowi jednak jeszcze 
jeden dowód, jak w gruncie rzeczy 
niezdarnie ciężko i brutalnie pra
cuje dyplomacja niemiecka i jak 
bardzo nie umie wykorzystać na
wet przychylnych dla niej nastro
jów.

a.

Merlini ®di świata i
Z  k o m u n ik a c ją  d o b r z e  —  z a p r o w i z a e f ą  ź le

Sev

szeroka.

boi.
Ginęły już dawno i najpewniej 

e*rowrotnie, te czasy, kiedy z po
łciem  królów i cesarzów łączyło 
Slę wyobrażenie absolutyzmu monar 
Sz°go i tyranji gnębiącej rzesze pod 
^nych. Dzisiaj tyraństwo i absolu
t n i  gnieżdżą się w krajach total- 

cb, rządzonych przez dyktatorów 
Uzurpatorów. Natomiast osoba 

^óln angielskiego jest dzisiaj nie
cko dla Anglji, ale i dla całego1 
wiata, symbolem demokracji, opar- 
e<i i»a wolności i tradycji, na posza-

Słynny „Eintopf gericht" nie dzia 
ła w lecie. Dlaczego? Powodów nie 
trudno się doszukać. J ednodaniowa 
obiady nie podobają się cudzoziem
com, a lato —  to przecież sezon tu- 
rys.yczny, wycieczkowy, wystawo
wy. Jakby nie było, trochę tych cu
dzoziemców przyjeźidża, a trzeba za
chęcić, żeby przyjeżdżało więcej, bo 
ich napływ —  to zarazem napływ 
walut, napływ obcych dewiz, nawet 
dziś, nawet w dobie przeróżnych o- 
graniczeń, rygorów, zakazów, kiedy 
rozrachunek z większością krajów 
odbywa się nie w brzęczącej mone
cie, ale poprostu drogą zapisów w 
księgach buchalteryjnych.

Dni „jednej potrawy", kiedy w 
żadnej restauracji berlińskiej nie 
dostanie się nic, prócz takiego a ta
kiego dania —  to już miesiące póź
no jesienne, zimowe.

Daty są ustalone, uwidocznione 
we wszystkich popularnych kalenda 
i'zykach kieszonkowych. Te „Eintopf 
sentagi“ —  dni zaciskania pasa z 
reguły przypadają na 'niedziele — 
znajdziemy w nich oznaczone na 
równi z wypadkami wagi historycz
nej, z datą ogłoszenia II-giej Rze
szy w Wersalu w r. 1871, urodzin 
wielkiego Fryca, zgonu Bismarcka, 
czy objęcia rządów przez kanclerza 
Hitlera, gdzie zresztą będzie dodat
kowa ".waga: „Flaggen", przypomi
nają obywatelom Rzeszy, że ten 
dzień radosny należy uczcić wywie
szaniem chorągwi ze swastykami.

X
Wbrew temu, co można przypusz

czać, nie widuje się ich na codzień 
w Berlinie. Są, oczywiście, miejsca, 
gdzie wiszą stale —  na dworcach ko 
lejowych, na pałacach rządowych. 
Ale na ulicach, to już tylko od świę
ta, tylko z okazji uroczystości.

jest mnóstwo nieprzebrane. Wystar 
czy, że gdzieś zakłada się kamień 
węgielny pod budowę jakiegoś gma
chu, wystarczy, że gdzieś podejmuje 
się budowę nowej szosy, albo, że 
gdzieś taką wykończono, a już zoczy 
na się maszerotmnie, pochody z ha
łaśliwą orkiestrą i obnoszeniem 
flag.

Wtedy na Unter den Linden czy 
na Charlottenburg-Chaussee niezli
czone oddzialki umundurowanych 
na granatowo czy czarno, młodzień
ców, uzbrojonych w krótkie sztyle
ty w aluininjowych pochwach, dźwi
gają ich całe naręcza. Chorągwie są 
E fek to w n e , ale tandetne. W dodatku 
barwione aniliną^ więc boją się de- 
szcziu. W razie słóty więc, chorągwie 
pięknie zwinięte chowają się w cera 
towych, czarnych pokrowcach. Tak 
samo, po skończonym pochodzie, kie 
dy jego uczestnicy powracają do do
mów autobusami czy pociągami elek 
trycznemi.

X
Niewiele czego można zazdrościć 

berlińczykom, ale tych Elektro- 
bahnów —  owszem. Odchodzą jeden 
za drugim, regularnie co trzy minu
ty. Pędzą pod ziemią i po nasypach 
kolejowych w tę i w tamtą stronę. 
Bez żadnych konduktorów, bez kon
trolerów. Nie potrzebni! Przecież 
przy wyjściu na peron tak czy tak 
trzeba okazać bilet. A jeśli ktoś prze 
gapił swoją stację, no to mówi się—  
trudno, powróci do właściwej na
stępnym pociągiem, idącym w prze
ciwnym kierunku.

Oprócz Elektrobahnów są autobu
sy, są tramwaje i to nietylko na 
przedmieściach. Środki komunika
cyjne ma Berlin bezsprzecznie do
bre, ale z tą motoryzacją —  to już 
przesada. Berlin wcale niema tak

Inna rzecĄ że tych uroczystości 1 dużo samochodów' ' •.;*> mu tam do

Paryża, czy Londynu!
X

A z aprowizacją już zupełnie ile. 
Śmietana, śmietanka —  to już tyl
ko wspomnienie. Chude, odwirowa
ne mleczko, i to nie zawiele. W naj
lepszej kawiarni kelner poda dzba
nuszek jak naparsteczek i skrzywi 
się, jeśli kazać mu przynieść jesz
cze jeden. A  i kawa nie za bardzo— 
ot! ersatz, namiastka. Dobrze jesz
cze, jeśli trafi się Bohnenkaffee. 
Taką już reklamuje się jako „ech- 
te“ , jako „feinste“ , jako specjał.

Albo pieczywo. Owszem są w Ber
linie i ciastka i torty. I wszystko z 
marcepanem. Wprost zatrzęsienie 
tego marcepanu i ciekawe byłoby do 
prawdy zbadać przepis, dowiedzieć 
się z czego też te „Feinbaeckery" z 
nad Szprewy przyrządzają swoje 
marcepany. Tego jest wielka obfi
tość. Niema za to chleba, niema bu
łek, a w każdym razie dobrych bułek 
i dobrego chleba. To, co jest, ma ja
kiś kolor szary, jest bez smaku, a 
jeśli trafi się białe pieczywo, to jest 
ono dziwnie lekkie, aż podejrzanie 
beżtreściwe.

I wszystko oszczędnie, wszystkie
go po kawałeczku. Nawet cukru. Wy 
dawałoby się, że tego już powinno 
być w Niemczech poddostatkiem. A 
tymczasem te mikroskopijne trzy ka 
wałeczki, które podają w kawiar
niach świadczą o czemś imrem. Czy 
i cukier idzie na zapas „mob“ , jak 
masło, jak tłuszcze, jak mąka?

I w dzień powszedni i w święto, 
chociaż to lato i „Einfopf gericht" 
nie działa, musi berłińczyk zaciskać 
pasa. To są braki, których nie zdoła 
wypełnić żadna „K rafft durch Freu- 
de“ , żadne masowe robotnicze wy
cieczki turystyczne, żadne opery i 
przedstav p.nia teatralne, tak tanie, 
że prawie '.ezpłatne J. M. T.

A W  AUSTRJI... NIESPOKOJNIE
Z Austrją nie idzie już jakoś tak 

gładko, jak to było na początku. I 
nic nie świadczy, aby układały się 
tam stosunki tak pomyślnie, jak so
bie to planowano w Berlinie. Czy
tamy o tem znowu w praskiej ko
respondencji „I.K.C.“ :

„Według doniesień ze źródeł acstrjac- 
kich odbywają się obecnie w Wiednia 
codziennie masowe wiece anstrjacldch 
narodowych socjalistów. Sale zebrań są 
tak przepeł nione, że już ni godzinę 
przed rozpoczęciem przemów' t nie wpa 
szcza się nikogo do wnętrza, ,/icce ma
ją przebieg burzliwy. Ich przebieg pil
nie obserwują agenci Gestapo celem zor 
jcałowania się co do nastrojów austriac
kich narodowych socjalistów w stosunku 
do nowego reżimu.”

A  więc nawet „swoich" trzeba 
pilnować w Gau Oester.reich. Na
wet „swoi" zachowują sie nie bar
dzo spokojnie.

„CZAS“ W OŁA O ŻELAZNĄ MIO
TŁĘ I O SILNY RZĄD

„Czas“ w dłuższym artykule wstę
pnym, zatytułowanym „Kryzys fa
chowców", stwierdza zupełny brak 
fachowców w administracji pań
stwowej, pisząc:

„Instytucje państwowe, szczególnie na 
wyższych stanowiskach, zalane są ele
mentem niefachowym. A któż ma prze
prowadzać uiachowieme instytucyj pań
stwowych, jeśli nie wyżsi urzędnicy? A 
jakże to mają robić, gdy sami nie są fa
chowcami?

Tutaj potrzeba żelaznej miotły. A że
laznej miotły może używać tylko rzad 
naprawdę silny. Za taki obecnego rządu 
nie uważamy. Szczególnie słaby on jest 
właśnie w stosunku do biurokracji. Bo 
niema oparcia politycznego. Wspiera się 
właśnie na samejże biurokracji. Trudno 
się po nim spodziewać, aby roapOcząl 
walkę właśnie z najwpływowszą częścią 
biurokracji. Aby ią zmienił. Podciąłby 
gałąź, na której siedzi."

„DRUŻYNA K N IA H YN I OLHY“

Ruskie dzienniki lwowskie donio
sły o powstaniu na terenie Małopol 
ski Wschodniej nowej kobiecej or
ganizacji ruskiej, która ma nosić 
nazwę „Drużyny Kniahyni 01hy“ .

Jak pisze lwowski „Dziennik Pol
ski":

„Oczywiście „Drużyna kniahyni Olhy” 
ma zastąpić rozwiązany „Sojuz Ukrai- 
nok”. Świadczy o tem chociażby perso
nalny skład tymczasowej Rady Głównej, 
w której pierwsze skrzypce grać będzie 
znana nam dobrze Milena Rudnicka. No
wa organizacja ogłosiła swoje credo po
lityczne, streszczające się w 8 punktach 
programowych, nie różniących się w za
sadzie treścią od ideologji „Sojuzu Ukr.’*.

Zawiązanie nowej organizacji świadczy 
o tem, że p. Milena Rudnicka mimo wnie 
sienią odwołania od decyzji wojew. roz
wiązującej „Sojuz Ukr." nie wierzy w 
możliwość przychylnego załatwienia ze 
strony Ministerstwa.’1

A  my dopatrujemy się w tem no
wego dowodu megalomanji rusko- 
ukraińskiej. Cóż miała wspólnego ze 
Lwowem Olga —  wielka księżna 
kijowska? Chyba (tyle tylko, że jej 
wnukowie tęgo 'bijali kniaziów ha
lickich.

.BAt.SAMfCZNA'
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General nie może być wynalazc^Gj
lak upór hrabiego Zeppelina zwyciężył wszystkie przeszkody

Niemcy obchodziły ostatnio stu
lecie urodzin hr. Zeppelina. Z tej 
okazji godzri się parę słów napisać 
c życiu i pracy wynalazcy balonów 
sterowych.

Graf Zeppelin urodził się w Ba- 
denji, 8 lipca 1838 r. Od najmłod
szych lat przeznaczony do służby 
w wojsku, otrzymał nominację na 
oficera już w 20 roku życia.

W roku 1891, jako 53-letmi gene
rał, w pełni sił życiowych i w peł
ni rozkwitu swej karjery wojsko
wej, nieoczekiwanie z ciężkiem ser
cem zgłasza dymisję i wychodzi z 
wojska.

Dlaczego tak się stało?
Już od wielu lat graf Zeppelin 

zajmował się aeronautyką. Trakto
wał to jednak jako zajęcie amator
skie, tak, jak inni traktują zbiera
nia znaczków pocztowych —  na mar 
ginesie swojej właściwej pracy, za 
jaką zawsze uważał pracę w woj
sku. Zamiłowanie to jednak było o- 
parte na solidnych studjach i pod
stawach naukowych. Stopniowo je
dnak coraz więcej czasu zaczął po
święcać temu zamiłowaniu i w pla
nach swoich widział aeroplan jako 
przyszły materjał wojenny, bądź 
też jako środek lokomocji, ułatwia
jący stosunki międzynarodowe. Już 
w roku 1887 król wirtemberski o- 
trzymał od Zeppelina pamiętne pi
smo, w którem Zeppelin wyraził po
gląd, że aeroplan tylko wtedy ma 
rację bytu jeśli może utrzymać się 
w powietrzu w ciągu 24 godzin i 
może unieść odpowiedni ciężar oraz 
potrzebną do obsługi załogę. Pismo 
to zostało zapomniane...

A  tymczasem Zeppelina opanowu 
je niepohamowana wola dokonania 
w swojej umiłowanej dziedzinie ja
kiegoś doniosłego wynalazku. Stop
niowo za cel swego życia zaczyna 
uważać zbudowanie statku po
wietrznego.

I wtedy zaczynają się nieoczeki
wanie trudności. Według poglądów 
panujących w ówczesnem wojsku 
niemieckiem, oficerowi pełniącemu 
tak wysokie i reprezentacyjne funk
cje nie wypada wystawać w przed

pokojach bogaczy w poszukiwaniu 
materjałnego poparcia; nie wypa-] 
da narażaj się na ryzyko przedsta
wienia publiczności jakiegoś nieo
kreślonego narazie wynalazku, któ
ry może przecież okazać się nieu-1 
dany; nie wypada w ubraniu ślu-1 
sarza ukazywać się publicznie nad 
jeziorem Badeńskiem i wypróbowy- ' 
wat postokroć swój statek.

Zaczęto mu okazywać rozliczne 
trudności, zaczęto go wykpiwać w 
pismach fachowych, zaczęto go uwa 
żać za człowieka niezupełnie nor
malnego, opanowanego jakimś sza
łem. Wkońcu —  odebrano mu kie
rownictwo dywizji.

—  proszę —  powiada —  o wyde
legowanie komisji, któraby oceniła 
mój statek powietrzny.

Chwile mijają w napięciu. Co po
wie cesarz? Czy odpowie negatyw
nie?

—  Kogo chciałby pan widzieć na 
czele komisji?

Von Helmholza.
—  Jakto? On jest przecież prze

ciwnikiem obrony powietrznej!
—  Właśnie dlatego!
W  skromniiutkim czarnym tużur-

ku, jak student, który staje przed 
profesorom po ocenę swojej pracy, 
oczekuje Zeppelin w parę tygodni 

j  1 Później P>"zed drzwiami pokoju,
W/tedy zdobył aię na bohaterką gdzie zebrała się komisja dla occ- 

decyzję, zamknął dotychczasowy ny jego wynalazku. Helmholz waha 
3 -e m rozdział swego życia i roz- się wyrazić swoją opinję; widza, 

począł rozdział nowy. j że> Jmo pew ,iych niedocią!?nięći

"*• j wielka idea tkwi w tych wzorach i
Ale trudności nie zmniejszają s ię ! 

bynajmniej. Nie dosyć jest przecież 
wypróbować wynalazek. Trzeba jesz 
oze dla niego uzyskać aprobatę! 
władz —• jeśli ma on spełniać swo'

modelach. Zostaje jednak przegło
sowany przez większość komisji. 
Radzi więc Zeppelinowi dokonać 
jeszcze jednej próby i obćecuje mu 
jeszcze raz omówić całą sprawę z 
członkami komisji. Ale pech prze
śladuje Zeppelina. Helmholz umie
ra nagle. Zeppelin idzie za jego tru
mną i zdaje mu się, że to jego idea 
schodzi z nim razem do grobu.

Nie załamuje się jednak pomimo 
orzeczenia komisji, a następnie u- 
rzędu patentowego, że jego wyna
lazek nadaje się raczej do działu 
zabawek i sportu niż do poważnego 
traktowania jako sterowiec wojen
ny.

Zeppelin zaciska zęby, stawia 
wszystko na jedną kartę. Wyzbywa 
Łię całego swego majątku, przy po
mocy paru zaprzyjaźnionych osóh

buduje halę w Manzell, jedzie ta® 
2 lipca 1900 roku i odbywa pier*' 
szy próbny lot na swoim statku p°" 
wietrznym. Udaje mu się utrzym^ 
w powietrzu 20 minut, ale statek 
rozbija się przy lądowaniu o pal.

Skąd wziąć pieniędzy na nowy* 
Na daremnych poszukiwaniach u' 
pływają trzy i cztery lata. Wresz
cie Zeppelin decyduje się jeszc# 
raz zwrócić do cesarza.

ją rolę.

Prawie 60-letni mężczyzna, dymi- Sieć komunikacyjna okręgu war 
s jonowany generał, kładzie uniform szawekiego, przewidziana przez 
i udaje się do pałacu cesarskiego plan regjonalny, niedawno opraco- 
na przyjęcie noworoczne. W białej wany, przewiduje konieczność 
sali zebrani są generałowie. Graf zmian w dotychczasowej komunika- 
Zeippelin występuje naprzód i zwra- cji kolejowej w celu stworzenia sze- 
ca się do cesarza. j regu nowych linij dośrodkowych i

Nowe lin je Kolejowe
w okręgu podwarszawskim

stacyj rozrządo-

tf.AKC.rABRyK » i t ĄLow CRANDPR1* 
L I E C.E 19 30;

BLACH*RURX 
PALENISKA

p o l e c a  PR  ĘTy.SZyNyzMiEoz.
/̂ OSI^DZU i ALUMINIUM

PRODUKUjh:
DR UTX KABLE 
LINK li PLATERU

MABJAW MAŁKOWSKI

I tranzytowych oraz 
wych.

Z pośród linij dośrodkowych pro
ponuje się: 1) na linji lwowskiej po 
zostawienie obecnej trasy dla ruchu 
osobowego i lokalnego oraz wprowa 
dzenie dla ruchu towarowego trasy, 
przebiegającej poza terenami miesz 
kaniowemi pasa otwockiego; 2) na 
'inji mławskiej —  wybudowanie od
cinka Modlin —  Płońsk dla uspraw
nienia linji tranzytu międzymorskie 
go, 3) na linji płockiej —  włączenie 
tej linji w Sochaczewie do linji po
znańskiej dla płynniejszego połącze
nia z linją tranzytu południowego i 
racjonalniejszego połączenia z lewo 
brzeżną stacją rozrządową, 4) na li
nji śląskiej i krakowskiej —  zanie
chanie projektowanego oddzielnego 
połączenia z węzłem warszawskim 
przez Raszyn i włączenie tej linji 
do linji wiedeńskiej w Żyrardowie., 
dla umożliwienia kierowania tran
sportów z linji śląskiej do tere
nów przemysłowych, projektowanych 
wzdłuż szlaku Żyrardów —  Radzy
min —  Tłuszcz.

A le przy przymusowem lądowa
niu wiatr łamie nowo zbudować 
statek. Przeciwnicy znów trśainf11' 
ją. Zeppelin jedinak już teraz nie 
zraża się. Cudem zdobywa pieni?' 
dze, on, hrabia, którego rodzice V0, 
siadali niegcfyś zamek rodowy, de- 
cyduje się zamieszkać w malei’1' 
kiem mieszkanku, sprzedaje ikonie- 
powóz, znosi drwiny i upokorzeń*3 
tłumu, ale za to buduje jef=zcze je- 
den statek i jeszcze jeden.

Wreszcie w roku 1906 odbywa 
pierwszy lot całkowicie udany. Ste
rowiec Zeppelina płynie w powie
trzu z szybkością 30 mil .na .godzi
nę. W  rok później osiąga już-szyb" 
kość 36 mil. W  latach następnych 
70-letnd starzec coraz ulepsza swój 
wynalazek. Teraz ma już poinc* 
społeczeństwa. Nareszcie uwierz^ 
no w wielkość jego wynalazku i °* 
ceniono go w sposób na jaki zasłu
żył.

X
Znaczenie wynalazku Zeppelin3 

okazało się w pełni dopiero podcza® 
wielkiej wojny, kiedy to Niemcy 
posiadali większą niż inne pań
stwa liczbę niebezpiecznych dla ich 
przeciwników sztywnych sterowcóW-

Umierając w roku 1917, prawie 
80-letni starzec miał jednak to 
szczęście, które nie sądzone jest 
wszystkim wynalazcom, że widział 
triumf i uznanie dzieła swego ży- 
cia.

Dr.
aed. MARCELI DOBRZYŃSKI
Choroby weneryczne, skórne i płcio^1 

Pierackiego 15 m. 4, tel. 690-93 
Przyjmuje od 9 — 2 i 5 — 8 w. .
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Naska profesora Branda
Ciemnowłosa służąca zatrzasnęła 

mocno drzwi, założyła łańcuch, 
spróbowała klamki a gdy uzyskała 
pewność zamknięcia, zwróciła się do 
ftojącego pośrodku hallu uczonego: 
Pan ją zna?

—  Tyle ich było moja Weroniko, 
a gdzieżbym mógł spamiętać... 
Widywałem napew.no kilkanaście 
do niej podobnych... a ileż znałem 
nazwisk o podobnem brzmieniu....

—  A  jednak rozmawiał pan z nią 
jak....

—  Jeśli podsłuchujesz pod 
drzwnami Weroniko, nie mów mi 
przynajmniej o tem.

—  I bierze ją pan za sekretarkę?
— Chociażby Weroniko, chociaż

by... czyż mi .nie wolno?
— Bez żadnych referencji?
— Och, to drobiazg, moja dro

ga... to nie ma znaczenia. Ważniej
sze jest... zatrzymał się na chw.ilę 
i brzydki, zwiędły uśmiech rozchy
lił jego suche, ciemne wargi.

—  Cóż jest ważniejsze?... sark
nęła.

Powiedziała, że nie słyszała o 
śmierci mej żony...

—  Tak, i mnie mówiła to samo. 
Zdziwiła £>ię, gdym wspomniała o 
żaloMo,

«— Dziwne — mruknął profesor

P O W I E Ś Ć
—  a jednak, gdy wyjmowała chust
kę zobaczyłem w jej teczce numer 
dzisiejszy jakiegoś wieczornego p i
sma, czy sądzisz, że nie było w nim 
moWy o tem...,

—  Może jerzcze nie czytała ga
zety —  poddała sucho Weronika.

—  Być może, być może... szepnął 
profesor.

X
Komisarz Wężykiewicz otarł 

chustką spoconą łysinę. Co za upal! 
Gorąco nie pomagało w pracy. Roz
piął kołnierz munduru i wachlując 
się gazetą utkwił w wywiadowcy 
pełne niechęci spojrzenie.

—  No i cóż tam nowego? —  mruk 
nął z niezadowoleniem. __ Dowie
działeś się pan czego?

Dyonizy Maehejko skulił swoją 
wysoką postać, jakby chciał się 
wydać nieco mniejszym rozgniewa
nym oczom zwierzchnika.

—  Przeprowadzałem wywiad z 
mieszkańcami domu — rzekł łago
dnie.

—  No i co?
Z tego, co się dowiedziałem, 

dwa fakty zasługują, jak sądzę, na 
uwagę... Otóż .tego właśnie dnia.... 
siódmego sierpnia —  wywiadowca 
Maehejko przewracał zwolna kart
ki geubego zatłuŁzczonegc notesu

—  zniknął z domu jeden z miesz
kańców i jak dotąd nie zjawił się 
tam więcej.

—  Któż to taki? —  Komisarz 
Wężykiewicz podniósł wysoko czar
ne krzaczaste brwi. —  Chociaż wła
ściwie nie widzę związku...

—  Niejaki Michał. Kółko, bezro
botny szofer, od kilku miesięcy 
mieszkał kątem u praczki w sutery- 
nie tegoż domu... i właśnie krytycz-

! nego dnia wyszedł około godziny 
czwartej popołudniu i więcej nie 
wrócił.

Wię.c cóż z tego? —  powtórzył 
! niecierpliwie komisarz.
| —  To tylko, że zaginiony pozo- 
j stawił swoje nzeczy w suterynie i 
I niczem nie dał poznać, jakoby wy
bierał się na dłużej... a także —  
wywiadowca ^Maehejko zniżył je
szcze swój wątły głosik —  a tak
że, że wspomniana suteryna ma po
łączenie z klatką schodową, na któ- 

, rej Krystyna Brandl...
—  To wszystko nie dowodzi jesz- 

cze niczego.
—  Oczywiście —  zgodził się ule

gle ̂ Machejiko —  niemniej jednak 
taki zbieg okoliczności...

Dobrze, debrze, ostatecznie 
trzoba będzie odszukać tego, jakże 
mu tsm: Kółko, Michał Kółko. Masz 
pan jego rysopis?

—  Blondyn, szczupły, lat około 
trzydziestu... zniszczone ubranie 
branzoweg-o koloru, miękki kołnie- 
rzyfk bez krawata, czapka szara... 
oto wszystko, co mogłem dowiedzieć 
się o jego wyglądzie... a prawda, 
jest jeszcze paszport, który znalaz
łem między jego rzeczami, fotogra- 
fja  pewnie robiona dawno, ale bądź 
co bądź...

—  Tak, tak, (przygotuj pan odpo- 
! wiednią notatkę i dołącz dowód o- 
| soib:isty; chociaż wątpię... No i co
więcej ?

—  Jeszcze jedna rzecz zwróciła 
moją uwagę.

W tej chwili zapukano i uchyla
jący drziwi policjant oznajmił, że 
aplikantka EllźJbieta Brunicka chce 
się widzieć z komisarzem.

| —  Czeigóż ta znów chce ode mnie!
, —  sarknął Wężykiewicz, zapinając 
spiesznie kołnierz munduru.

1 Wywiadowca Maehejko cofnął się 
w kąt pokoju, a panna Brunicka za
jęła jego miejsce przed biurkiem 
komisarza.

—  Przychodzę w sprawie mego 
klienta, Eugenjusza Spokojnego — 
zaczęła pewnym głosem Elżbieta.

—  Jeśli chodzi o zwolnienie za 
kaucją, to nie ode mnie to zależy, 
to jedno, a po drugie, wątpię, czy 
uda się pani to uzyskać...

—  Ależ nie —  przerwała mu Bru 
nidka —  przychodzę w zupełnie in
nej sprawie. KHent mój chce uzu
pełnić swe zeznania.

—  A co?, nie mówiłem!... Oczy
wiście lepiej dla nie ĝo jeśli się te
raz przyzna!

—  MvK się pan, panie komisarzu. 
Mój klient nie możo się przyznać 
do czynu, którego nie popełnił, pra

gnie tylko dorzucić do śledztwa dro 
bny szczegół, który narazie wy®1' 
knął mu się z pamięci, a który mo
że mieć pewne znaczenie...

—  Nie wydaje mi się wiarogod- 
nem zaznanie, czynione po tak dłu
gim namyśle... warknął Wężykie
wicz.

—• Gdyby to było przyznanie sif 
do winy, sądziłbyś pan inaczej! 
odcięła się Brunicka. —  Ale przy
stępuję do nzeczy: klient mój, 
wogo dnia, gdy powracał ze sklepi
ku, sikąd telefonował po policję, 
tarł się na schodach o jakąś niezn3 
ną sobie postać.

Komisarz wzruszył nieznacznie 
ramionami.

—  Był to wysoki, czarno ubrani 
mężczyzna. Szczegółów klient
nie pamięta oczywiście, ale w każ
dym razie ma wrażenie, że nie W* 
to żaden z mieszkańców domu, któ
rych prawie wszystkich zna z widz® 
nia.

—  I  to wszystko? —  Głos komi
sarza zabrzmiał ironicznie.

—  Wyciąganie wniosków pozosta 
wiamy panu komisarzowi!

—  Proszę pani... to, że jakiś 
znajomy pan znalazł się na scho
dach w jakiś czas po zbrodni— 0 
ile zresztą zjawił się tam rzeczywi
ście...

—  Myślę, że to się da s tw ie rd ź  
• odezwał się nagle z kąta wywia

dowca Maehejko...
—  Co? —  komisarz W ężykiew ic? 

zwrócił się gniewnie w tamtą stro
nę, ale Maehejko wstał żywo z 
miąjisca i przysunął się do biurka.

(d. c. a j-
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'anji wojna domowa i, zapewne 
:,e najkrwawsza, ale tem się od 
^ystkich poprzednich różniąca,
** bardziej niż kiedykolwiek stro- 

Walczące wspierane są przez mo 
r̂ntwa obce i dość od terenu wal- 
odległe. Jakiż jest bilans tej woj- 

'y domowej, która dziś obchodzi 
ve smutne dwulecie? Dzień 18 lip 
* — dzień wybuchu powstania 
%  r. —  jest nawet czczony przez 
^ną ze sitron —  powstańczą —  ja- 
1 święto narodowe.
Polska, jak wiadomo, zajmuje w 

*i wojnie stanowisko najzupełniej 
leotralne, a to ze względów zasad
nych. Polska polityka zagranicz- 

unika opowiedzenia się po jed- 
J®j czy drugiej stromie. Stoi więc 

platformie formalnej legalności 
fiadal uważa za oficjalne poseł- 

Hiszpan}! rządowej. Idzie na- 
*6t w tym kierunku dalej, niż wie- 

innych państw, bo nie posiada 
^ego choćby najbardziej mieofi- 
'Hlńego przedstawiciela przy rzą- 
z>e powstańczym.

X
Więc i my nasze wywiady zaczy- j 

od poselstwa oficjalnego j 
W pan ji rządowej mieszczącego ) 
*‘ę w hotelu Europejskim. Kieruje 

jako charge d‘affaires a. i. 
%rszy pan. Jest to prof. dr. Ma- 
•ttel M. Pedroao.
Nastrój jest przygnębiający. Nic 
piwnego. W obecnej chwili sytua- 

przedstawia się dla Hiszpanji 
lodowej wybitnie niepomyślnie. 
rudno w tych warunach wymagać 

^ jej przedstawiciela wielomów- 
'°ści. Zadowolnijmy się więc jego 
Sierdzeniem:

Tyle tylko chciałbym pod-

Sierra Spadan. Dziś już jest prze 
kroczone. Do Walencji pozostaje 
zaledwie 40 kim. drogi już równin
nej. Już żadne naturalne „forty*"' 
nie przeszkodzą naszemu marszowi 
naprzód. Przedtem jeszcze chcemy 
zdobyć Sagunt. Sagunt jest ośrod
kiem przemysłu stalowego i dlate
go opanowanie go jest niezmiernie 
ważne. Dzieli nas od tego miasta 
zaledwie 18 kim.

—  Ale do Barcelony jeszcze da
leko?

—  Jest dziesięciokrotnie dalej, 
niż do Saguntu, bo 180 kim. Ale 
tam za nas działa w dużej mierze 
dekompozycja rządowa i wojskowa. 
Co chwjla słychać o masowych 
aresztowaniach oficerów. Głód do
skwiera ludności coraz dotkliwiej. 
Coraz częstsze są bunty i manife
stacje za zakończeniem wojny. Są, 
oczywiście, duszone okrutnie, to też 
wybuchają sporadycznie, ale nieu
stannie. Rozkład po tamtej stronie 
jest zupełny. Po naszej stronie zaś 
—  wzorowy ład i porządek.

Może się o tem każdy przekonać. 
Może do nas przyjechać każdy, kto 
uzyska wizę konsulatu Hiszpanji 
narodowej. Wydajemy je bez trudu. 
Ja sam mogę wydać każdemu. Urzą 
dzone są już nawet masowe podró
że turystyczne do Hiszpanji naro- 
dowej. W każdem biurze podróży o- 
trzyma pan prospekt najpopular
niejszych wycieczek p. Ł. „Północna 
droga wojny**. Napływ turystów 
jest też ogromny. Co drugi dzień 
wyjeżdżają obszerne autokary na 
wycieczki dziewięciodniowe na tra
sie: Irun —  San Sebastjan —  Bil
bao —  Santander —  Covadanga—  
Oviedo i z powrotem. Koszt wycie
czki od granicy hiszpańskiej wraz 
z utrzymaniem w luksusowych ho
telach kostuje zaledwie 240 zł. Naj
więcej turystów przybywało dotych 
czas z Francji, Szwajcarji i Holan- 
dji. Obecnie zaś napłynęła fala An
glików, a zapowiada się formalny 
najazd turystów amerykańskich.

—  Jak tam z uznawaniem „de 
jure“ ?

—  Coraz lepiej. Bardzo wielkim 
atutem moralnym było dla nas do

konano w ostatnim miesiącu uzna
nie rządu Hiszpanji narodowej „de 
jure“ przez Watykan i Portugalję. 
Niedawno też nastąpiło uznanie „de 
facto** przez Czechosłowację, która 
wysłała tam swego agenta dyplo
matycznego na wzór Anglji. Polska 
należy do tych nielicznych państw, 
które nawet kroku jeszcze nie uczy
niły. Pomimo to coraz bardziej oży
wiają się nasze stosunki handlowe. 
Sprowadzamy z Polski sporo che- 
mikaljów, niskm buraczanych i 
konserw mięsnych, przywozimy zaś 
do Polski wina i owoce. Mało nara- 
zie tego, ale stopnriowo coraz wię
cej.

—  Jak się pan zapatruje na de
cyzje londyńskie co do wycofania 
ochotników?

—  Nas to nie uderzy. Znacznie 
bardziej naszych przeciwników. 
Oni wszak mają aż dwie brygady 
międzynarodowe, które trzebaby wy 
cofać, a to są przecież ich „oddzia
ły szturmowe**. My się opieramy w 
masie na Hiszpanach.

Diplomaticus

Chleb w  o p a k o w a n iu
uiu byś sprzedawany 

w Polsce
Wobec narzekań na niehigjenicz- 

ną dostawę pieczywa z piekarń do 
sklepów spożywczych dowiadujemy 
się, że w kołach fachowych rozpa
trywana jest sprawa sprzedaży pie
czywa (zarówno chleba, jak i bu
łek) w specjalnem opakowaniu.

Ten sposób sprzedaży pieczywa 
jest stosowany w szeregach krajów 
skandynawskich, a nawet w Polsce 
niektóre gatunki chleba owijane są 
w piekarniach w t. zw. papierowe 
koszulki.

Przed paru laty piekarnia miej
ska w Warszawie sprzedawała pie
czywo w opakowaniu i zniosła je ze 
względów oszczędnościowych.

C M O B t Z W '  i - S E C Z a U B E  S B E E  B & B R fiiJ lO J  2  Silniejsza i skuteczniejsza
- x --------!S Z Y N S K A  lub G O R Z K A

zaparciu stoka i cier-
działaniu, niż podobne środki zagraniczne, jest  nasza S O L  M O R S Z Y N S K A  lub G O R Z K A  
O D A  M O R S Z Y N S K A . Stosuje się w niedomaganiach żołądka, przy zaparcii

w
W O D A  _________
pieniach wątroby, &ądać w  aptekach i składach aptecznych.

Ratunku! Człowiek tonie!
Zawód ratowania na Wiśle—najmniej popłatny w Warszawie

Gorąco. Wisła nęci. Wrzaskliwa —  A bo to chce taki słuchać? Mó
ciżba kąpielowiczów zaległa teren wię grzecznie: gdzie pan, do chole- 

.. - - .wodny koło plaży. Krzyk, pisk, na- ry, idziesz? Tam nie wolno się ką-
^eść, że nadal stawiamy opór. Ten woływania... A  ratownik czuwa. Pół pać! —  Mnie pan będiziesz uczył? 
.*<t naszego oporu i dziiś jeszcze
fjst czynnikiem bardzo ważnym, 
^rego nie powinno się niedoce- 

Już nieraz uważano nas za 
"Wykończonych**, choć opieraliśmy 
H  i możemy tak opierać się jeszcze 
"•ugo.

— Jak długo?
Tego panu nikt na świecie nie 

'•Wie.
- Ale jaki będzie wynik ostate- 

ciny?
Mogę panu wyrazić moją nie- 

*9chwiianą wiarę w tryumf spra
wiedliwości w tej wojnie przeciw 
^jeźdźcom zagranicznym.

X
Nie chcę zadręczać dłużej pana 

'fofesora dalszemi kłopotJiwemi 
<1;

natgi, spalony na bronz, Biedzi oto —  oburza się taki -„gieroj“ —  sam 
w starej, płaiskiej łodzi, uwiązanej wiem lep iej!
do pala. j A  za chwilę już go nie widać...

Znam go już chyba z 15 lat. Ząb Wyciągam go, ma się rozumieć, za 
czasu nie ima się niektórych lu- łetb. Myśli pan, że mi podziękuje, 
dzi. Ratownik jaki był, taki został, albo wynagrodzi? Dja/bła tam! Nie- 
Twarz wąsata i sucha, o wybitnie raz inawet jeszcze sztorcuje:

I sarmackim profilu, chudy tors o ży- —  „Kito pana prosił —  krzyczy —  
lastych ramionach, swojski sarka- o pomoc? Sam —  powiada —  dał- 

j styczny styl uwag i pouczeń, jak bym sobie radę!“
J poiwinna zachowywać się publicz- A  na gęfbie zielony i zębami dzwo- 
ność w kąpieli. n i

—  No, jak tam dzisiaj? —  zaga- —  „Woda —  powiada —  zimna, 
duję, stawiając swój kajak obok więc mnie zatkało". Hej, tam pa- 
starej „pyehówki** —  topił się kto? nie! —  krzyknął nagle ratownik,

—  Topić to się ta poniektóry i czujny, jak żórawr —  proszę wra- 
topił —  odpowiada ratownik —  ale cać! Nie wolno!
me u mnie.

—  Ile woigale pytam —  ludzi

ło ze trzy lata temu.
—  Właśnie. To w ten dołek tra

fia li i naturalnie trzeba ich było 
wyciąigać.

—  A  dlaczego trafiali w to zaka
zane miejsce?

Ratownik wzruszył ramionami.

*o

ań pytaniami i jadę do „Hiszpa- Już P^n w a to w a ł?
narodowej**, której skrawek ~  Albo to f czyt? B^ ło- “  * 

zgoła nieoficjalny i prawem } 7 dzie™ e P ow a łem  z tego doł- 
, . . .  . . ka za piaskiem, tam, na lewo, gdzie^steryitorjalności jeszcze się nie . . ’

5 o*.. . . . . . .  . . . teraz nurt.. ®szący) mieści saę na piątem pię- . -r,__■ * „  . . . *‘ J i * • —  Pamiętam —  mówię —  to by-rfce domu przy ul. 6 sierpnia Nr. - v
p  narazie zaledwie w dwóch ma-,
‘Vch pokoikach.
Rezyduje tam nieoficjalnie, ale 

Mecznie (np. wydaje wiizy) przed 
^wiciel dyplomatyczny gen. Fran- 
c° na Polskę. Jest to młody syn o- 
^tniego posła hiszpańskiego w 
^rszawie p. Juan Serrat y Valera.

We władaniu rządu narodowe- 
I r- mówi on —  znajduje się w o- 

c*»ej chwili trzy czwarte terytor- 
^  Hiszpanji i dwie trzecie jej 
/•dnośd. Zwycięstwo jest po naszej 
.,r°nie. Wynik ostateczny całkowi- 
le przesądzony. Reszta jest tylko 
^estją czasu.

Ale jak długiego? 
t(. Nadchodząca jesień ostatecz- 

zlikwiduje czerwone rządy w 
^'szpanji. Listopad —  oto ostatnia 

Dobra pogoda sprzyja ope
r o m  wojennym, które posuwają 
? Planowo i w szybkiem tempie

‘aPrzód.
^  W jakim kierunku?

Obecnie idziemy na Walencję.

Jegomość, który, figlując, usiło
wał wciągnąć oporną damę po za 
wyznaczony tykami teren, zawrócił 
niechętnie.

—  Ciekaw jestem —  podjąłean —  
ile też pan zarabia na ratowaniu 
tonących ?

Ratownik spojrzał na mnie prze
ciągle:

—  A  jak pan myśli? Ile?
—  No —  mówię —  za taką odpo

wiedzialną pracę, to chyiba naj
mniej 200 złociszów miesięcznie.

Machnął ręką:
—  Szkoda gadać! Pracuję na

dniówkę. Niema pogody —  niema 
zaroMou. Wie pan, He zarobiłem 
przez te dwa tygodnie? Sześć zło
tych! A  mam przecie rodzinę. Pra
cuję nieraz od 5 rano do 9 wie- 
ozór. Nie dośpię, nie dojem. Cza
sem to aż mi kisziki skręca z głodu. 
A  najgorsze to siedzenie tu na ło
dzi, kiedy słońce przypieka. Nieraz 
to mi się aż w głowie mąci od tego 
żaru. I co z tego mam? Sam pan 
widzi. Nawet pięciu złotych na ka
potę uciułać nie mogę. Dawniej —  
jeszcze parę lat temu —■ przycho
dzili tu porządne państwo, to i pa
rę groszy dali i czemś, dobrem po
częstować potrafili. A le teraz —  
machnął beznadziejnie ręką i pow
tórzył: szkoda gadać!

—  A  jeszcze dawniej —  dodał, 
gdy odwiązywałem swój kajak —  
dostawało się medal i nagrodę od 
miasta za ratowanie tonących...

—  Dowidzenia!
—  Daj Boże adrowie!
Gwarna plaża została wkrótce da

lek o za mną. Ciszę wodnego pust
kowia przerywał już tylko rytmicz
ny plusk wiosła.

Katastralny 
nieurodzaj esecis)

w Ctethacłi i na Mtrawsch
Tegoroczne zbiory owoców w 

Czechosłowacji są z powodu częstej 
zmiany pogody na wiosnę najgor- 
szemi od powstania republiki Cze
chosłowackiej.

Podług tymczasowego oszacowa
nia wyniosą straty wisznd 78 pro
cent, u czereśni 80 proc., a u brzo- 

! skwiń nawet 90 proc. 
i Przyczyną tego nieurodzaju był 
ciepły marzec i następne nagłe mro 
zy. W marcu panowały przeciętne 
temperatury, jakich nie zanotowa
no od roku 1775. Następstwem tego 
nadmiernego ciepła były zawcześ- 
nie rozwinięte kwiaty owocowe, któ
re podczas następnych mrozów po
marzły.

Najsilniej ucierpiały Czechy i Mo 
rawa. Na Słowacji i na Rusi pod
karpackiej są szczególnie wielkie 
szkody w ich terenach południo
wych.

Zbiory tegoroczne wyniosą pra
wdopodobnie 860 wagonów czere
śni, 120 wagonów wiszni i tylko 25 
wagonów brzoskwiń, jest to ułamek 
zbiorów, normalnych.

W  latach poprzednich wyniosły 
zbiory owoców przeciętnie w Cze
chosłowacji 4.709 wag. czereśni, 559 
wag. wiszni i 589 wag. brzoskwiń.

Następstwem złego urodzaju bę
dzie zwyższony import owoców z za 
granicy.

Skutki tegorocznej niepogody dla 
urodzaju owoców są o wiele gorsze 
od katastrofalnych następstw pa
miętnych mrozów w r. 1929.

NIM motocykli
w Niemczech

W Polsce 10560 maszyn
Stany Zjednoczone, przodujące 

światu pod względem ilości posia
danych samochodów, nie znajdują 
się na czołowych miejscach w sta
tystyce motocyklowej.

Najwięcej motocykli jest dziś w—  Swoją drogą —  rozmyślałem .
-  jak niewiele teraz jest warte ży- i Niemczech, mianowicie 1.327 tysię- 
cie ludzkie, skoro zawód ratowania i ^  Francja i Anglja mają po 500
tonących należy do najmniej 
płatnych na świecie...

po-

Sat.

j^ątnia przeszkoda w tym kierun- 
luż została przezwyciężona. By-

Zderzenie motorówki z  ciężarówka
T r z y  o s o b ę #  r e s n n o

Do cegielni „Dąbrówka Wilanow- 
ska“ szosą piaseczyńską jechał z 
Warszawy ciężarowy samochód z wę 
glem, należący do firmy przewozo
wej „Spółprzewóz** z ul. Brukowej 
na Pradze.

Przy kierownicy siodział szofer 
Aleksander Uszyński. Już koło Dą
brówki samochód miał przejechać 
tor kolejki dojazdowej. Zdała widać 
było zbliżający się wagon motorowy 
kolejki, zdążający do warsztatów w 
Piasecznie. Uszyński przypuszczał, 
że zdąży przejechać tor i nie zatrzy

mał się.
Jednak nie zdążył i wagon kolejki 

wpadł na samochód, rozbijając go 
doszczętnie, przyczem szczątki jego 
wlókł na przestrzeni około 20 me
trów, zanim motorowy Feliks Sa
dowski zdążył wagon zatrzymać.

Oprócz szofera, na samochodzie 
znajdowali się robotnicy, przezna
czeni do wyładowania węgla Piot’ 
i Jan Sabałowie, ojciec z synem. O- 
baj Sabałowie i Uszyński znaleźli 
się pod zwałami węgla i sz atkami 
rozbitego aamochodu.

tysięcy motocykli. Włochy ok. 160 
tysięcy, U. 3. A. 100 tysięcy. Dalej 
idzie dawna Austrja, Belgja, Cze
chosłowacja, Holandja, Szwecja i 
t. p. Z krajów pozaeuropejskich bli
sko 80 tysięcy motocykli ma Au- 
stralja.

W  Polsce 10,5 tysiąca motocykli.

Motocykle 
bez rejestracji

Fabryka nie wykonała 
numerków

Przystąpiono natychmiast do wy
dobycia z pod gruzów -wszystkich 8 
pracowników firmy „Spółprzewóz**,
Z Warszawy wezwano prywatne po
gotowie ratunkowe. Ofiary katastro 
fy  wydobyto z pod zwałów węgla, u- 
dzielając im pomocy. Wszystkich od
wieziono do instytutu kliniki urazo-, , , . , . . 
wej. Uszyński i młodszy Sabała, któ k,e me wyrabiają numerów 
ry w wymienionej firmie dopiero 
przed 2 godzinami rozpoczął pracę, 
odnieśli kilka ciężkich ran i stan ich 
jest groźny. Sabała starszy ma zła
mane obie nogi

Na ulicach Kijowa kursuje obec
nie ponad 100 motocykli, których 
kierowcy nie posiadają prawa jaz
dy Motocykle te nie mogą być za
rejestrowane, gdyż fabryki sowiec-

Podróiu|
samolotem



Mm geologiczne pod Pakośclg prowadzone su nada
l¥szpst&o przemawia za islnieeiiam ito ż f  ropoisnfch na Kujawach

soli potasowych w Kałuszu i Steb
niku i związane z tem stosunkowo 
bardzo wysokie koszta transportu, 
odkrycie większych złoży w okoli
cy Kcyni miałoby dla rolnictwa 
wielkopolskiego ogromne zmaczenie.

Wszystkie te bogactwa ziemi wiel

Rozpoczęcie prac poszukiwaw
czych za ropą naftową na Kuja
wach w okolicy Pakości, wzbudziło 
zrozumiałe zainteresowanie, tem 
większe, że według wszelkich da
nych, dotychczas eksploatowane zło 
ża wydają coraz mniejsze ilości ro
py, a rozwijająca się u nas moto
ryzacja wymagać będzie coraz 
większych ilości benzyny.

Ostatnio ukazały się wiadomości 
według których na terenie Kujaw 
nie należy się spodziewać odkrycia 
złóż ropnych i obecnie stwierdzo
no tam tylko obecność soli, którą 
w przyszłości można będzie zacząć 
eksploatować.

Wiadomości te jednak okaznją się 
bezwzględnie przedwczesnemi i na
dzieja, że terenach kujawskich 
powstaną nowe kopalnie nafty, 
wciąż jeszcze istnieje.

Jak się dowiadujemy poszukiwa
nia i próbne wiercenia w okoli
cach Pakości i Kcyni są nadal pro
wadzone i mimo że dotychczas je
szcze nie stwierdzono żadnych re
alnych rezultatów, jednak istnieje 
bardzo dużo danych, że jednak 
poszukiwania uwieńczone zostaną 
pożądanym skutkiem.

Odnalezienie wielkiego słupa 
soli między Pakością a Barcinem, 
zdaje się potwierdzać wszelkie do
tychczasowe przypuszczenia, gdyż 
ropa, np. w zagłębiu naftowem nie 
mieckiem w Hannowerze, występu
je właśnie w sąsiedztwie tego ro
dzaju slupów solnych.

W każdym razie wszelkie twier
dzenie iż na Kujawach złoża ropy 
naftowej nie istnieją, są nieistotne, 
a sądząc po różnego rodzaju śla
dach, należy przypuszczać, że poszu 
kiwania te mają jednak dość duże 
szanse powodzenia.

Należy sobie jednocześnie uświa
domić, iż przed laty wykluczano 
również w Wielkopolsce możliwość 
istnienia soli, a obecnie stwierdzo
ne już jest, że jedna tylko kopalnia I Liczne wiadomości o powstawa 
soli w Wapnie pod Kcynią, posia-1 niu nowych fabryk w C. O. P. 
da kilkanaście razy bogatsze złoża ' świadczą o wzrastającem zaintere-

kopolskiej świadczą, iż ziemia ta 
kryje w swem wnętrzu dużo niespo
dzianek, w każdym razie sprawa 
stnienia tam złoży ropy naftowej 
zdaje się budzić coraz mniej wat 
pliwości.

Czy potrzebny jest przywóz jabłek do Polski?
W ostatnim numerze (45) Dzien

nika Ustaw ukazało się rozporządzę 
nie Min. Skarbu o zniżkach celnych 
na owoce.

Fakt stosowania ulgowych sta
wek celnych na wszelkiego rodzaju 
pwoce południowe należy powitać : 
uznaniem, jednocześnie jednak mo 
żna wysunąć pewne zastrzeżenia, 
jeśli chodzi o przywóz owoców, pro
dukowanych w kraju.

Przedewszystkiem więc chodzi o 
jabłlea, do których w przeciągu lip- 
ca zastosowana została ulgowa tary
fa celna w wysokości 18 gr. od 1 kg. 
Ponieważ w okresie tym mogą na
dejść poważne ilości jabłek z połu
dnia, należy się obawiać, iż przywóz 
ten maże się bardzo Mekorzystme 
odbić na cenie krajowych jabłek let- 

j nich.
Następnie jest jeszcze jedna po

zycja, co do celowości której można 
mieć również pewne wątpliwości. 
Mianowicie zniżone zostało również 

| cło na sok winogronowy, który dzię- 
j ki temu zostanie zapewne w więk- 
I szych ilościach sprowadzany do Pol- 
I ski.
j Mając na względzie interesy pol- 
] skich właścicieli winnic, dla których 
produkcja wina jest dziedziną nie
dostępną, zastanowić się należy, czy 
jednak wprowadzanie zagranicznego

soku winogronowego jest właściwe.
W Polsce właściciele rozpoczęli w 

ostatnich latach ten dział produkcji, 
spodziewając się, iż w  ten właśnie 
sposób będzie można, chociaż częścio 
wo, pokryć wszelkie straty, wynika 
jące z niemożności produkowania wi 
na. Obecmie obauńać się należy, iż 
rynek polski może zostać bardzo sil
nie nasycony sokami pochodzenia za 
granicznego, które mogąc ostatecz
nie konkurować z tą, bardzo młodą, 
gałęzią produkcji polskiej, uniemo
żliwią je j rozwój i  w ten sposób zam 
kmęta zostanie jedyna droga wyj
ścia z obecnej sytuacji, jaka jeszcze, 
dotąd pozostawała właścicielom win 
nic w Polsce.

I  Międzynarodowej 
Rady Cukrowniczej

Jak donoszą z Londynu, ostatnie 
obrady Międzynarodowej Rady Cu
krowniczej zbliżają się ku końcowi 
Kwoty eksportowe poszczególnych 
państw, eksportujących cukier, zo 
staną zmniejszone o ca 13 proc. W 
związku z temi wiadomościami dajf 
się zauważyć pewne ożywienie na 
cukrowej giełdzie w Londynie, gdzie 
notowania na ewkier wykazały 
zwyżkę.

Eksport koksu czechosłowackiego
przez port gdański

Dzięki usilnej pracy akwizycyjnej 1 ku z trudnościami, na jakie nap01* 
udało się pozyskać w ostatnich la- ka eksport koksu czechosłowacki

do Au&trji, należy się spodziewać 
zyskania dalszych transportów,  ̂
portu gdańskiego. Czechosło*8® 
będzie bowiem musiała szukać *1 
równania na innych rynkach

tach znaczne transporty koksu cze
chosłowackiego dla portu gdańskie
go.

W pierwszem półroczu r. b. prze
szło przez port gdański 97.953 t. ko
ksu wobec 86.731 t. w tym samym 
okresie roku poprzedniego, przy- 
czem dotyczy to głównie eksportu 
koksu czechosłowackiego. W związ-

awtucmjac* i u  m u ju i  i  j  ‘—v Y' t y.l.KG
nicznych, do których najkorzysW ;'1j )llrz 1 Prc 
sza droga prowadzi przez porty. 1* rat'” ,0l's''cze 
skiego ohszaru celnego.

tura w ce  
jo 23 st. L 
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Przedstawiciele samorządu rzemieślniczego
w Ministerstwie Skarbu

Jak się dowiadujemy, wczoraj dy
rektor departamentu podatkowego 
w Min. Skarbu Lu bo wieki przyjął 
delegację Iziby Rzemieślniczej w 
Warszawie, która przedstawiła mu 
postulaty rzemiosła w sprawie norm 
średniej dochodowości za r. 1937.

W komisji wzięli również udział

przedstawiciele ważniejszych - ,.wxr ^olsŁl 
rzemieślniczych, którzy zgłosili Teatr Letni 
reg wniosków i dezyderatów. W;Je«tr Mały 
Lubowicki przyrzekł rozważyć ^  
ski, i, w miarę możności, u 
nić postulaty samorządu rzemień 
czego.

G i e ł d a  p i e n i ę ż n a

W A L U T Y  I  D EW IZY
Na wczorajszem zebraniu giełdy wa

lutowo - dewizowej w Warszawie ten
dencja nieco mocniejsze, przy małych o- 
brotaoh. Nadawano: Amsterdam 292*35, 
Berlin 212,54, Bruksela 90, Londyn 26.18 
Montreal 5.27,88, Nowy Jork 5.30,88, 
Nttwy Jodk kabel 5.31, Oslo 131,45, Paryż 
14.72, Praga 18,42, Sztokholm 135-10, Zu 
ryich 121,75, Bank Polski płacił za do
lary amerykańskie 5.28, kanadyjskie 5.25 
floreny holenderskie 291,35, franki fran
cuskie 14.52, franki szwajcarskie 121,25, 
belgi 89.75«, funty amgieJakie 26.09. funty 
palestyńskie 25.95, guldeny gdańskie 
99.75, korony czeskie 12, duńskie 116,25, 
nonweskie 13030, szwedadcie 134,45, Tiry 
włoskie 22, marki fińekie 11.30, marki 
niemieckie 74, niemieckie srebrne 98.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja dLa ak- 

cyj niejednolita. Obroty małe. Notowa
no: Bank Polski 125-50 — 126, Cukier 36,

Węgiel 31.50, Lilpop 82.50, M<____
13.50, Starachowice 37.50, Żyrardóvf 
Hafoorłmsch 48.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych ^&"ei c

oj a niejednolita przy większych
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0 stworzenie odpowiedniego klimatu gospodarczego
Rozmowa z wicepr. Izby Przem. Handlowej inź. Rogowiczem

niż saliny państwowe w Bochni lub 
Wieliczce. Jednocześnie koszta wy
dobywania soli w Wapnie są naj- 
lańszemi w Polsce; gdyby nie spe
cjalna polityka Państwowego Mo
nopolu Solnego, sól z Wapna kosz- 
towaćby mogła o połowę taniej od 
wielickiej. j

Nadzwyczaj ważne są również i

sowaniu inicjatywy prywatnej, któ
rej wyrazem są m. in. dość częste 
wycieczki, których uczestnicy, rek
rutujący się ze sfer przemysłowych, 
handlowych, rzemieślniczych i t. p. 
mają okazję zapoznania się na miej 
scu z wielkiemi możliwościami in
westycyjnemu Okręgu Centralnego. 

Ostatnio odbyła się jedna tego
wiadomości o znalezieniu w Wiel- rodaJu wycieczka, zorganizowana 
Kopolsce, również koło Kcyni, śla- Przez Izby Przemysłowo - Handlo- 
dów istnienia soli potasowej.' Wy- we: sosnowiecką i warszawską. Wy
stępuje ona tam w podobnych wa 
runkach geologicznych jak w Han
nowerze w Rzeszy Niemieckiej.

Ze względu na duże oddalenie od 
Wielkopolski istniejących kopalni

„P rze g ląd  Gospodarczy *
Wyszedł z druku zeszyt 14 „Prze

glądu Gospodarczego" z dnia 15 li-

c-ieczka ta w ciągu trzech dni zwie
dziła podstawowe urządzenia prze
mysłowe w Stalowej Woli, Mielcu, 
Rzeszowie, Dębicy. Tarnowie. Nie
domicach i Rożnowie.

Z jednym z jej uczestników —  
Wiceprezesem Warszawskiej Izby 
Przemysłowo - Handlowej, b. sen. 
Rogowiczem, współpracownik Agen 
cji „Iskra“ przeprowadził rozmowę

pca r. b., zawierający następująca I na temat możJiw°ści inwestycyj- 
treść: ‘ i nych, jakie dla prywatnej nicjaty-

„Polsko - niemieckie układy go- i wy 2°sP°darczej przedstawia Cent- 
spodarcze" —  Oskar Słaboszewicz; ral'ny 0kręg Przemysłowy.
„Różnice poziomów cen“  __ C. D .; 1 —  f*an ocenia ustosunkowa-
,.Inwestycja i konsumeja w handlu ! nie si? Prywatnych sfer gospodar- 
zagranicznj m Polski w latach 1934 . tzych do C. O. P.?

1937“ —  Bolesław Kłapkowski; ' —  Dotychczasowa akcja inwesty- 
„Rola przemysłu węglowego w go- cyjna w Centralnym Okręgu Prze- 
spodarce narodowej (V I ) “  —  Anto- j myślowym, .jako związana bezpo- 
ni Olszewski; „Dwudziestolecie so- i  średnio z zagadnieniem obronno- 
w.ieckiego monopclu handlu zagra-: ści kraju, jest z małemi wyjątkami 
nicznego“ —  Stanisław Glass. ; akcją państwową bądź opartą o pań 

Pozatem zeszyt zawaera: Notatki, stwo jako głównego odbiorcę. To 
Rynek pieniężny, Rynki towarowe też każda inicjatywa prywatna na
oraz Kronikę. większą skalę na terenie C. 0. P.

zapewnienie ciągłości produkcji i 
zbytu, je j rentowności, okresu amor 
tyzacji i t. p., jest wyłącznie czyn
nik rządowy. Kapitał prywatny pój
dzie zawsze tam, gdzie znajdzie 
możliwości godziwego zarobku. Ale 
te możliwości muszą być dane przez 
tych, od których byt jego przedsię
biorstwa jest w olbrzymim stop
niu uzależniany.

—  Dotyczy to oczywiście dużych 
przedsiębiorstw przemysłowych, jak 
jednak przedstawia 9ię ta sprawa 
inwestycji przemysłu, pracującego 
dla rynku prywatnego, a więc dla 
otwierających się w związku z pow
staniem szeregu ośrodków możliwo
ści znalezienia nowego konsumenta?

Tu sytuacja przedstawia się 
zgoła odmiennie. Chcę Panu wspo
mnieć o średnich przedewszystkiem 
i małych przedsiębiorstwach prze
mysłowych, odgrywających prze
cież w uprzemysłowieniu Ikraju naj
większą rolę, jako ilościowo najli
czniejsze i najczęściej stanowiące 
własność zainteresowanych bezpo
średnio indywidualnych właścicieli. 
W  uprzemysłowieniu C.O.P. tego ty 
pu przedsiębiorstwa przemysłowe 
wraz z licznemi warsztatami pro
dukcji rzemieślniczej, mają do speł
nienia największą rolę. Pobudzenie 
inicjatywy prywatnej tych właśnie 
sfer stanowi w mojem rozumieniu 
najpilniejsze zadanie.

I tu niezwykle ważnem jest po
wszechne zrozumienie faktu, że naj
lepszym środkiem pobudzenia do ak
tywnego działania inicjatywy pry
watnej jest usunięcie wszystkich
przeszkód, hamujących działalność

musi liczyć się z przyszła stałą }  stworzenie odpo
wiedniego klimatu gospodarczego,współpracą z placówkami przemy

słu państwowego, bądź z państwem 
jako głównym odbiorcą. I tu ko
nieczna jest ścisła koordynacja po
czynań inicjatywy prywatnej z pla
nami organów rządowych. W tych 
wypadkach czynnikiem decydują
cym o (ak ważnych dla powzięcia 
decyzji inwestora momentach, jak

sprzyjającego rentownej działalno
ści przedsiębiorstw nowopowstają
cych, a więc często w trudniejszych, 
niż stare, okrzepłe już przedsiębior
stwa znajdujących się warunkach. 
Posiadając całkowite zrozumienie 
dla nakazów wyższej racji, kształ
tujących linje naszej rządowej po
lityki gospodarczej, muszę jako

przemysłowiec podkreślić znaczenie 
tych licznych elementów, które nie
zmiennie i wszędzie decydują o go- 
sipodarczym, naturalnym rozwoju 
kraju. A  do tych w pierwszym rzę
dzie zaliczam takie podstawowe 
problemy, ja/k stabilizacja warun
ków polityczno - gospodarczych, pia 
nowość i ciągłość polityki gospodar
czej i powszechne uznanie za słusz
ną fzasady rentowności produkcji. 
Jestem głęboko przekonamy, że sto
sowanie tych zasad obok należyte
go traktowania takich zagadnień, 
jak udostępnienie i potanienie kre
dytu, odpowiednie waranki komuni
kacyjne, racjonalna polityka podat
kowa, wreszcie zapewnienie surow
ców dla przemysłów przetwórczych 
przez odpowiednią politykę w sto
sunku do zmonopolizowanych źródeł 
surowcowych —  da szybsze i lepsze 
rezultaty w dziele uprzemysłowienia 
kraju siłami samego społeczeństwa.

Zainteresowanie licznych rzesz 
przeważnie średnich i drobnych in
westorów C. O. Przemysłowym jest 
duże, jak to mogliśmy stwierdzić w 
obu ośrodkach informacyjno - ba
dawczych samorządu przem-hamdl. 
w Sandomierzu i Rzeszowie. Pla
cówki te pełnią pożytfczną pracę. 
Aby jednak miały możność wszech
stronniejszego i dokładniejszego in
formowania zainteresowanych o wa 
runkach i celowości założenia no
wej placówki przemysłowej, jest ko- 
niecznem, ażeby czynniki urzędowe 
udzielały im wszelkich niezbędnych 
informacyj zarówno co do dokona
nych prac, jak i tych zamierzeń na 
najbliższą przyszłość, które posia
dają zasadnicze znaczenie dla za
mierzającego stworzyć nową placów 
kę inwestora.

Ułatwić mu również należy bez
pośrednie poznanie terenu i już 
powstałych ośrodków, gdyż obok 
kryterjów fachowych dokładna zna
jomość miejscowych warunków i 
możliwość: stanowić będzie zawisze 
najważniejszy czynnik indywidual
nej decyzji.

tach 4 i pół proc. poż. wewoętezną. - 
torwano: 3 proc. inwest. I era. 83,38, &  
ja I era. 92.13 — 92.50, H em. 82.63, f, 
.ja II em. 90.T5 — 90.50, 4 proc. 
.41.75 — 41.50, 4 i pół proc. wewn. 6^
4 proc. komsodkfacyina 67.25 — 6W
5 proc. konwent. 70.75, 5 proc. k***
68.50, 4 i pół proc. raemskie 65, <&*!, 
ki po 1000 rł. 65.50, 4 i pół proc. lj*j 
ziem. poenańsikie serja L 64, 5 proc. «>' 
szaiwy stare 82 — 81.75, 5 proc. Wa*6*1 
wy z 19133 r. 75.50 — 75.25, 4 i pół 
Warszawy 79, 5 proc. Kalisza z 1933'' 
62.75 — 62.25, 5 proc. Łodzi 67.75
67.50, 5 proc. Łodzi z 1933 r. 71.25.
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POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Inwestycyjna X em. 83-38. 
Inwestycyjna II em. 82^63 
Konsolidacyjna 67.75. /
Kon wersyjna 70.75.
Dotarówka 41.50.
Wewnętrzna 67,38.
Konworsyjne kolejowe 68.50.

Giałda zteiow a
Na werorajszem zebrania giełdy

iowo-towarowej w Warszawie 
obrót wyniósł 461 t., w tem żyta ^  
fon. Notowano za 100 Ulg. parytet 
gon Warszawa w handlu hurtowy® 
ładunkach wagonowych: pszenica je1̂  
lita 27.25—27.75, zbierana 26.75—23&

$
w m ............ — ........... ..... r fS
wyka 21.75 — 22.75, owies I st. 21f 
-22, pelusT&a 25̂ 27, mąka pszenna 
gowa 43.50 — 46, gat. I 40.50 — 43,
38.50 — 40.50, II 32J0 — 34.50, II-A "
■— 31, III 24.50 — 27,50, pastewna
18, żytnia gait. I 34 — 35, gat. I do % 
proc. 31.75 — 32.25, gał. II 21.75^’ 
radowa 25.50 — 26.50, znemaiiac®  ̂
„superior" 30—31, otręby pszenne 
12.25 — 12.75, średnie 11.25 — U-7? 
żytnie 10.50 — 11, miałkie 11.25 — 14-'̂  
ję-cramienne 11.50 — 12, groch
24.50 — 27.50, groch zielony 24 . 
groch Yictoria 30 — 31, łubin niet»*' 
ski 15.25 — 15.75, żółty 17 — l?-50, 
rzepak- ozimy 45 — 46, koniczyna 
wana surowa becz grubej kanianki 75 < 
110, czerwona bez kanianki o czy®*0̂
97 proc. 75 — 110, biała surowa 19CK 
220 — 240, koniczyna szwedzka 240 
250, makuchy lniane 21 — 21.50, rzep*' 
kowe 14.75 — 15.25, słonecznikowe
— 17 5̂, śrut sodowy 22 —
®ło4ia żytnia prasowana 6 — 
słoma żytnia w snopkach 6.50 — 7, S’V 
no prasowane gat. 1-ezy 10 — 10.50, Ś3 
n-fii 8 — 9, nasiona buraków past®  ̂
nych 75 — 85, nasiona marchwi pastel 
nej 150 — 170, rajgras angielski 85 ^ 
95, gorczyca 36 — 38, siemie lniane 53 
54.
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burz i przelotnych deszczów, utrzy- 
1 się jeszcze‘zachmurzenie duże. Tem
itera w całym kraju wynosić t>ę<lzie 
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J9

■w.
żyć

em ie^1

LIPIEC

1 9
W TOREK
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Wincentego z Pauli

PO G O DA N A  DZIŚ
Ropniowe polepszanie się stanu po
ły. tylko 'na wschodzie, ipo przej-

W  t e a t r a c h

Od „lekarza tybetańskiego" do wiejskiego jasnowidza
Wizyty u znachorów warszawskich

Te;*atr Wielki: Nieczynny.
J*»lr Narodowy: „Zielony frak”.

... « j ‘eatr Polski: „Cyganerja paryska”, 
oswi "^Teatr Letni; „On i jego sobowtór . 

P^Jeatr Mały: Nieczynny. _ (
*eatr Nowy: „Kochanek —  to ja . 
j*alr Ateneum: Nieczynny.
Jeatr Malickiej: „W  perfumerii".
*eatr Kameralny: „Zbyt liczna rodzi-

tłlyłut Reduty: nieczynny.
J,eatr Wielka Rewja: nieczynny. 
J-Trulik Warszawski; „Romans z u-
!̂ 6m skarbowym". f(
. eatr 8,15: „Krysia Leśniczanka". 
Hala . pr(# ijuo t_ukierni*
^■ańska, ul. Mazowiecka 12): Nie- 

lodr**K P»y.
andów ■*|u'>lina Szwajcarska: Ogród czynny co 

Cnnie o 11-ej raro do 23,30. Dziś i ci
en ie  o godz. 21-ej występy zetpolu 
palnego Te cztery. Codziennie od go- 

orkiestra Lewand»wsJueg«.
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Kinach
f^ ia: „Hotel Hollywood”.
J^anłic: „Wyatpa skazańców”. 
a> * k: „Więzy miłości", 

tyniol ifcanuatk J25ł: „ f f n o i .  
Hsino: „Piętnastolatka".
"losseum: „Kapitan Mollenard". 
s*ary; „Droga w nieznane" i dodatki. 
Jftei „Książątko" i „Władczyni pucz- 

i
t̂tropa; „Nieusprawiedliwiona godzi-

?'lh8rmonja: „Szczęśliwie się skończy*

Hollywood: Nieczynny.
”e!ios: „Dla ciebie Marjo'
! f Won OŁkórych”.
Imperial: „Strzał w n&cy".
N ia : „Co mój mąż roba w  .nocy". 
f ‘no parafji św. Andrzeja: nieczynne. 
JJajestic: „Kalif Bagdadu".
,"**vira: „Zaikochane kobiety" i „D(ziew 
1* Rudapeertu”.
^ejski: „Piętro wyżej".
. °\va Tombola: „Siódme Niebo” 
^zień przed ślubem". 
j,*lladium: „Nąwrócony grzesznik”. 
k4̂ : ,,I.ot straceńców”.

TrianOn: „Historja jdnej nocy" 
5*srt i.Bertrand".
K?i: „Dama kameljowa" i dodatki. 
S ito : „Dla ciebie senorito".

„Chłopcy z Tyrolu".
^Wół: „Taniec szozęścia i -rozpaczy' 
**rento: „Jej pierwsza miłość" i ,,Błę 
i  parada".
?dio: „Indyjski grobowiec".
;'nks; „Ludzie z zaułka”.
•ylowy: „Patrol na pustyni", 

Watoynd: nieczynny.
Mts „Straiszny dwór”^

„Zaginione miasto".
Hpiecha: „Kapryśna eJopedjęntka".' 
JJctOria: „W  cieniu Krzyża”.
'anda: „Moja panna mama”.

*

p r z e d  n o w ą  p r e m i e r ą

TEATRU POLSKIEGO
p^ząca się dużem powodzeniem imir 
Sh^aka „Cyganenja Paryska" grama 

jeszcze kilka wieczorów, poczem 
,?Pi miejsca nowej premjenze, którą 

wesoła komedja współozesita au 
v  rlStefka”, „MademoiseMe" i „To- 
^®®cza" J. Deval‘a, w  przekładzie Gu 

Olecbnowskiego p. t. .^ufaredka". 
5^V®eirja Al. Węgielki. W  roli tytu- 
^ ' przypomni się pubłiczności stołe- 

niewidywana od lait paru na sce- 
^ świetna artystka koimedjowa, Ste- 

Karkowska.

^ESOŁO w  TEATRZE LETNIM  
N A  FARSIE  

..ON I JEGO SOBOW TÓR”
^trosko  i wesoło jest codBiennie w  
;» ‘i^e Letnim na przezabawnej far- 

i jego sobowtór”, w której praw  
j ' ’ 'koncert śmiechu dają Śliwiński, 

Karczewski, Bukcjemska, Ta- 
^ ‘1&ivicz-Wo6kowska, Jakobińska, Mar 

^  czele doskonale zgranego ze-

fe ro w anie wiórkowanie, cykE 
ij ' '• i  u  itł u m * .  nowalie, mycie i 
Ł g a n i e  okien, sprzątanie biur i 
W ^ań, dezynfekcja, od phiskiew, 
Wrzenie tapet i sufitów pastą na 

oraz stała ich ko-neerwaeja, ro- 
tf £‘achowa. Cegielski. Brofwaraa Nr. 3, 

Ł-2&-93 9

Mimo, iż uprawiacie zawodu zna
chora jest zakazane przez prawo, 
adresy znachorów otrzymać jest 
bardzo łatwo: wystarczy zapytać w 
kole swoich znajomych. Każdy wie o 
jakimś znachorze, chociaż najczęś
ciej nie przyzna się, że sam był u 
niego. Odwiedziłem 10 znachorów 
warszawskich, wybierając najwybit 
niejezych „specjalistów" poszczegól 
nych metod leczenia. Trzeba bo
wiem wiedzieć, że i w tym zawodzie 
są liczne specjalności w zależności 
od metod badania i kuracji. Tak 
więc są „ k r ę g a r z e leczący wszyst
kie możliwe choroby przez masaż 
kręgosłupa, są „natur opraktycy“ , 
stosujący Itytko zioła, są „kostopra- 
wi“ , którzy zajmują się tylko złama 
niami kości, są zaklinacze, zamawia 
cze, osteopoci, chiropraktycy i jak 
się tam oni jeszcze nazywają.

Jedni stawiają djagnozę, zagląda
jąc pacjentowi w oczy; twierdzą 
oni, iż rzekomo każda choroba obja
wia się jakąś zmianą na tęczówce. 
Inni badają chorego na odległość, 
„intu icyjnie"; są tacy, którzy kładą 
choremu rękę na czole, żaden jednak 
nie przeprowadza normalnej askul- 
tacji.

„Doktór tybetański“ P-icz, do któ 
rego udałem się jako chory, po dzie- 
sięciodniowem oczekiwaniu na wizy 
tę, jesit jednym z najbardziej wzię
tych znachorów w Warszawie. Mu
szę się przyznać, że zapisałem się 
do niego z ostrożności pod imieniem 
mego brata. Pałacyk na Mokotovńe, 
będący siedzibą „pana doktora“ jest 
ostatnim wyrazem komfortu: po wy 
słanych puszystym dywanem szero
kich schodach wchodzi się na I pię
tro, gdzie biało ubrana pielęgniarka 
wprowadza do „rozbieralni", gdzie 
należy zdjąć ubranie i włożyć na sie 
bie biały, jedwabny płaszcz. W  tym 
stroju, nieco rozśmieszony, lecz bar 
dziej jeszcze zaciekawiony, wsze
dłem do .następnego, pokoju, wielkiej 
kolumnowej sali, dyskretnie oświe
tlonej bladoróżowem światłem, gdzie 
na środku, oczekiwał .„on", najzna
komitszy szarlatan znachor, cudo
twórca. Gestem ręki zatrzymał mnie 
w odległości 3 kroków-przed sobą, u- 
tkwił mi w oczach przeszywające 
spojrzenie, i pięknie modulowanym 
barytonem wyrecytował:

—  Odczuwa pan silne bóle z pra
wej sitrony brzucha. Brak apetytu. 
Chudnie pan. Lekarze mówią o śle
pej kiszce. Był pan operowany w 
fnłodości wskutek ruptury. Przecho
dził pan niedawno zapalenie oskrze
li. Tak jest. Dostanie pan zioła. Jest 
pan chory na nerki. Za miesiąc zgło 
si się pan drugi raz.

Podszedł do biurka, skreślił parę 
słów na kartce, i wręczając mi ją, 
skinął głową na znak, że wizyta 
skończona. Ale ja nie uważałem wi
zyty za skończoną.

—  Proszę szanownego pana —  
powiedziałem —  to wszystko, co 
pan powiedział, dotyczy, niestety, 
nie mnie, ale mojego brata, zamiast 
którego się tutaj zgłosiłem. Mój 
braft istotnie był operowany na rup- 
turę, istotnie leczy się teraz na śle
pą kiszkę i rzeczywiście przechodził 
zapalenie oskrzeli. Ja natomiast cier 
pię na... na bóle głowy... i właśnie w 
tej sprawie przyszedłem.

Znachor na krótką chwilę stracił 
panowanie nad sobą, cała pewność 
siebie i wystudjowane gesty znik
nęły gdzieś. Poprostu przeraził się. 
podejrzewając mnie, że jestem % po
licji. Ale opanował się bardzo szyb
ko.

—  Pan się myli. Moia diagnoza 
dotyczy pana. Zioła dostanie pan 
przy wyjściu.

—  Ale moje bóle głcwy?
- -  Pan nie cierpi na żadne bólu 

głowy.
Tym razem miał rację, gdyż na 

bóle głowy istotnie nie cierpię.
N ie przedłużałem już wizyty, 

gdyż zdobyłem dowód na to, o 1 
czem słyszałem tylko: że znachorzy

wadzają specjalny wywiad co do je
go chorób obecnych i  dawnych i w 
ten sposób grają wobec chorego ro
lę jasnowidzów. Jakiemi drogami 
zdobywają te informacje, jest to 
już ich tajemnicą.

Następną wizytę złożyłem popu
larnemu znachorowi G. na Grocho- 
wie. Tutaj również trzeba było za
pisać się na kilka dni zgóry, podając 
imię nazwisko i adres. P. G. należy 
do „badaczy 'tęczówki". Wizyta u 
niego jest tania, kosztuje tylko 4 
złote, a trwa około 3 minut. Znachor 
świeci pacjentowi latarką elektrycz
ną w oczy, nic nie mówiąc, daje pa
czkę ziół i skończone. Przyjmuje on 
około ZOO osób dziennie.

Niemniej sławnym znachorem 
jest pewien właściciel składu aptecz 
nego w okolicach Placu Narutowi
cza. Wynalazł on lekarstwo, które 
pomaga na wszystkie niemal choro
by i sprzedaje je za drogie pienią
dze. Lekarstwo to składa się podo
bno z kilkudziesięciu składników, 
czem przypomina średniowieczny 
„teriak" lub po staropolsku „drja- 
kiew“ —  to jest lekarstwo na wszy
stkie choroby, składające się z 56 
składników. Warto zaznaczyć, że te
riak figurował niegdyś w oficjal
nych lekospisach, podobnie jak 60 
kamieni szlachetnych biskupa Mar- 
bort lub proszki z djamentów, pe
reł i korali.

W  Pustelniku pod Warszawą od
wiedziłem znakomitą „kostoprawkę" 
Szatrankę. Jest to wdowa po rzeźni- 
ku. Okoliczna ludność twierdzi, że

żaden doktór nie potrafi tak nasta
wić złamanej kości, jak ona. Podo
bno Szaf ranka podejmuje się rów
nież zabiegów chirurgicznych. 
Szczerze stwierdzam po rozmowie z 
tą brudną, prostą babiną, że nie 
chciałbym być je j pacjentem, choć 
może w ostateczności pozwoliłbym 
jej nastawić sobie zwichniętą rękę.

Najciekawszą wizytę miałem u 
znachora, znanego jako „stary Ma
ciej“ . Praktykuje on w jednej z 
gmin podwarszawskich. Jest to pro
sty chłop, i choć nie wierzę w jego 
leczenie, jednak przekonałem się, że 
ma on zdolność jasnowidzenia. Gdy 
przyszedłem, powiedział mi odrazu:

—  Pan nie chory. Pan, z ciekawo
ści —  i  nic już więcej z niego wydo
być nie 'tnogłem.

Maciej stawia również djagnozy 
na odległość, musi tylko mieć w ręce 
jakiś przedmiot, należący do chore
go. Właścicielka sąsiedniego mająt
ku pani S. opowiała mi, że niedaw
no żona pewnego lekarza przywiozła 
do Macieja krawat swego męża z pro 
śbą o djagnozę. Maciej nie chciał 
nic powiedzieć, ale nasitępnego dnia 
oświadczył dziedziczce, że właściciel 
krawatu „zemrze, nim 4 niedziele 
upłyną". Przepowiednia ta spraw 
dziła się co do joty.

To jest właśnie dziedzina tych 
spraw, „o których się filozofom nie 
śniło" i których istnienie ułatwia 
tysiącom szarlatanów uprawianie 
rzekomo cudotwórczych sztuczek.

(w .)

Budowa Dworca Głównego
Tempo prac instalacyjnych

Często słyszy się zarzuty, że bu
dowa Dworca Głównego, która po
czątkowo postępowała szybko i spra
wnie, obecnie utknęła na martwym 
punkcie:

Z podobnemi zarzutami spotyka 
się kierownictwo każdej większej bu 
dowy. Wynika to stąd, że w pierw
szym etapie kierownictwo dąży do 
jak najszybszego zamknięcia budyń 
ku od zewnątrz przez wykonanie 
konstrukcji nośnej, wymurowanie 
ścian i założenie stropów, poczem — 
po zabezpieczeniu budowy przed opa 
dami atmosferycznemi —  przystępu 
je do robót wewnętrznych, niewido
cznych dla widza.

Roboty wewnętrzne, rozleglejeze i 
bardziej skomplikowane, trwają 
znacznie dłużej od robót zewnętrz
nych. Po wykonaniu budowy w sta
nie surowym zarówno od zewnątrz 
jak i od wewnątrz przystępuje się

do robót wykończeniowych, z  któ
rych tylko nieznaczna i najłatwiej
sza część (licowanie elewacji) jest 
widoczna dla przechodnia z poza pla 
ca budowy.

Zgodnie z powyższym schematem 
posuwa się również budowa Dworca 
Głównego.

Kierownictwo Budowy Dworca o- 
trzymało z wielu stron pochwały i 
słowa uznania za szybkie tempo ro
bót w czasie wykonywania konstruk 
cji żelaznej, t. j. od marca do wrze
śnia 1937 r. oraz w czasie wznosze
nia ścian zewnętrznych, t. j. od 
września do grudnia 1937 r.

Obecnie —• po zabezpieczeniu bu
dynku od deszczu i śniegu —•. przy
stąpiono do robót wewnętrznych, 
jak nprz.: do skomplikowanych ro
bót instalacyjnych, do murowania 
ścian wewnętrznych, do ustawiania 
stolarki itp.

Gangsterski wyczyn złodzieja
Uwięził chłopca i żądał okupu

Przed kilku dniami 14-letni Ju
rek Sikorski z Łodzi .wyszedł po- 

i kryjomu z domu rodziców, zabiera
jąc rower, rewolwer, aparat foto
graficzny i trochę gotówki. Pozosta 
w ił on kartkę, w której oznajmił, 
iż wybiera się na poszukiwanie przy 
gód.

Onegdaj do matki chłopca zgłosił 
się 24-iletni Kosiński, oświadczając,
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iż Jurek jest uwięziony i może uzy
skać wolność jedynie za okupem.

Kosińskiego zatrzymano. W wyni
ku dochodzeń ustalono, iż Kosiń
ski uwięził chłopca w pustej chacie 
w okolicach Bystrej, ograbiwszy go 
uprzednio.

Chłopca uwolniono i odwieziono 
do Łodzi. Kosiński jest znanym zło 
dziejem i oszustem.

W TOREK, 19 lipca.
6.15 „Kiedy ranne wstają zarze". 6.20 

Muzyka iz płyt- 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzytka poranna. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audyoja połu
dniowa. 15.15 „Leomszki" —  traiwmisia 
z kokmji wypoczynkowej dla dzieci (z 
WJŁna). 15.35 Przegląd aktualności fi
nansowo - gospodarczych. 15.45 W iado
mości gospodarcze. 16.00 Drobne utwo
ry i pieśni Edwarda Griega. 16.45 "Mo
tocyklem po Polsce ' —  opowiadanie Jó 
zefa Kempy. 17.00 Muzyka taneczna. 
18.00 Pasikonik i  jego piosenka —  wygł. 
Axeł Stjema. 18.10 Koncert symfonicz
ny z Krzemieńca. 19.10 Ostaitm za życia 
Tadeusza Czackiego popis w  Gtmna- 
rj\rm Knzemienieckiem. 19.25 Pogadan
ka aktualna. 19.35 Koncert rozrywko
wy. 20.45 Dziennik wieozorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 Audycja dJa 
wsi. 21.10 Lekka audyoja muzyczno-słow 
na. 21.50 Wiad. sportowe. 22.00 Kon
cert w  wyk. Ork. Rozgłośni Wileńskie!. 
22.40 Transmisja startu zawodników poł 
skich z Międzynarodowych Zawodów  
Lekkoateletycznych w  Berlinie.

Wtorek, 19 lipca.
16.45 Motocyklem po Polsce.
18.00 Pasikonik i jego piosenka —  

Axel Stjerna.
18.10 Koncert symfoniczny z Krze

mieńca.
19.35 „Wywczasy" —  koncert roz

rywkowy.
22.40 Tr. startu zawodników pol

skich na Międzynarodowych Za
wodach Lekkoatletycznych w  
Berlenae. __________  •

W A R S Z A W A  H (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Pa

rę informacyj. 14.05 Program na jutro. 
14.10 Koncert solistów. 15.00 Wiadomo
ści sportowe. 15.05 Zespół Wiesława 
Wilkosza. 17.00 Audycja dla dzieci. 
17.15 Płyty. 18.05 Muzyka lekka i tane
czna. 22.00 „Ząb szczęścia" —  skecz An
drzeja Nowickiego. 22.15 Lekkie piosen
ki. 22.30 Muzyka lekka i taneczna.

PROGRAM  AUDYCYJ  
STACYJ KRÓTKOFALOW YCH

24.00 Zw>owied£ stacn i dziennik w  
języku polskim i angiedskum. 0.15 Dzien
nik Świat. Z.W. Polaków z Za.granicy. 
0.20 Pieśni i arje Stanisława Moniusz
ki. 0.50 Gawęda pana Franciszka.

ŚRODA, 20 lipca.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20 

Mitryka z płyt- 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Koncert poran
ny. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
południowa. 15.15 Audycja dla dzieci.
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
oKncert z Łodzi. 16.45 Żagiel a silnik 
na okrętach —  wygł. kpt. marynarki 
Olgierd Żukowski. 17.00 Muzyka tanf- 
czna. 18.00 Ogrody wieku oświecenia—  
wygł. Stanisław Wasyiewski, 18.10 Reci 
tal śpiewaczy Anieli Szlemińirfkie .̂ 18.45 
„Młodzieniec z piórem bocianiem" —■ 
baśń chińska w  oprać. Stanisława Ku
bickiego. 19.00 Koncert rozrywkowy.
20.45 Dziennik wieczorny. 21,00 Audycja 
dla wsi. 21.10 „Chopin a Pofeka Ziemia" 
—  koncert. 21.50 Wiad. sportowe. 22.00 
Muzyka symfoniczna z płyt. 22.55 Prze
gląd prasy. 23.00 Ostatnie wiad. dzien
nika wieczornego, Komunikat meiecto- 
loigiczny i Pogadanka aktualna w  języ
ku francuskim.

Tragiczna śmierć pilota
na zawodach szybowcowych

W  u*b. niedzielę odbyły się na lot 
nisku szkoły pilotów w Masłowie 
wielkie imprezy lotnicze. Rozegra
no konkurencje akrobatyczne na 
samolotach RW-10, skoki grupowe 
na spadochronach, nalot samolo
tów bombowych na lotnisko itp.

Z lotniska w Masłowie wystarto
wało ponadto do przelotów 22 szy
bowce, które w ramach V I Zawo
dów Szybowcowych wykonały w li
nji prostej 2.750 km. Nie wszystkie 
wyniki indywidualne zawodów są 

znajve. Brak jest narazie mel
dunku od pilota Zbigniewa Makul- 

przed vx2Qtieeiem. pocienia , pa& j& o- skiego.

Kierownictwo zawodów otrzyma
ło smutny meldunek o tragicznej 
śmierci kapitana pilota Eugenjusza 
Makowskiego z Torunia. Wystarto
wał on na szybowcu „Orlik" i 0- 
brał kierunek na Warszawę. W o- 
kolicach Końskich pilot dostał się 
w gęste chmury i szybowiec rozle
ciał się na kawałki. Pilot prawdopo
dobnie nie zdążył wyskoczyć ze stpa 
dochronem i poniósł śmierć.

Na miejsce katastrofy do Janowa 
udała się specjalna komisja techni
czna z Masłowa, celem ustalenia 
przyczyny tragicznego wypadku.

ŚRODA, 20 lipca.
15.15 „Krysia i Janek na waka-

c'3ch”
16.45 „Żagiel i silnik na oikrętach 

szkolnych" —  odczyt.
,18.10 Recital śpiewaczy Anieli 

Szlemińskiej.
19.00 Koncert rozrywkowy z sałi 

YM CA.
?1.10 „Chopin a Polska Ziemia" —  

„Mazurek zdobywa świait".

W A R S Z A W A  U  (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Parę 

iniforma/cyj. 14.05 Program na jutro. 
14.10 Koncert solistów. 15.00 Wiadomo
ści sportowe. 15.05 Koncert muzyki sa
lonowej w wykonaniu zespołu Jana Ró
żewicza. 17.00 Pogadanka aktualna. 17.10 
Fermy twórczości wielkich kompozyto
rów: Ludwik van Beethoven —  III au
dycja. 13 10 Muzyka lekka i taneczna z 
płyt. 22.00 Przegląd kulturalny. 22.15 
Muzyka taneczna i lekka.

PROGRAM  AUDYCYJ  
STACYJ KRÓTKOFALOW YCH

24.00 Zapowiedź stacji i dziennik w  
języku polskim i angielskim. 0.15 Co 
słychać w  sporcie po'ckim? —  P°£a7 
damka w języku angieŁski-m. 0.20 Pieśni 
o żołnierzu odśpiewa K. Żelechowski. 
0.50 „Wisłą do Gdańska" —  wygł. W ła 
dysław Burkhart. 1.00 Tańce potetóe. 
1.50 Górniczy stan —  opowiadanie Fer
dynanda Goetla. 2.00 Melodje i. póeJni 1 
górnicze. 2.50 Program r
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Piotrkowianie w hołdzie

Królowej Korony Polski
W  dniu dzisiejszym wraca 

po t ygodn io wym pobyci e  na 
Jasnej Górze  p ie lgrzymka Pio tr 
kowska, która wyruszyła  z ko
ścioła paraf ialnego N.S.J. w dniu 
11 bm. Pomimo n iepogody  
udział w  p ie lgrzymce pieszej 
wz ię ło  oko ło  400 wiernych, a 
pociągiem drugie lyle. O gó ł em  
pie lgrzymka Piot rkowska w ro
ku bieżącym liczyła około  1000 
osób. P ie lg rzymkę  prowadzi ł  
z parafii N. S. J. ks. wikary 
Matusiak. P ie lg rzymi  szli tra
dycyjnym szlakiem, za trzy mu 
jąc się w starożytnym kościele 
z roku 1059 w Gidlach, gdzie 
podczas nabożeństwa pienia re
ligi jne wykonała  z artyzmem 
s t u d e n t k a  Konserwator ium 
Warsz .  p. Wac ła wa  Lasocka. Z 
Gidel,  jak nas informuje nasz 
uczestnik pieszej p ielgrzymki  
p. Prezes Feliks Tenszert,  któ 
ry rokrocznie składa hołd u 
stóp Matki Bożej  na Jasnej G ó 
rze, uczestnicy udali się do 
Święte j  Anny,  a następnie przy 
Trzech  Krzyżach, na rogatce 
Częstochowskiej ,  witani s td--  
cznie przez P iotrkowian przy 
by łych wcześniej koleją, po-

7 . 0 0 0  2 : 1

na kupno aparatu roentgena
Zarząd miejski w  Piotrkowie  

przeznaczył 7.000 zł na kupno 
aparatu Roentgena dla miejskie
g o  ośrodka zdrowia.

Poza  tym zarząd miejski po
stanowi ł zakupić dla łaźni miej 
skiej aparat dezynfekcyjny,  ko 
sztem 4.000 zł.

Kredyty na rozbudowę 
warsztatów rolnych
Zarząd ok r ęg ow y  Związku 

Młodej  Wsi  w Pio trkowie  po- 
,^ czyn i ł  starania w kierunku uzy

s k a n i a  k redy tów  na rozbudowę 
, warsztatów rolnych i rękodz ie l 
n i c z y c h  oraz na rozszerzenie 
,Jpracy społecznej  na terenie po 
|,wiatu p iotrkowskiego.  Poszczę 
e gó lne koła Zw.  Młodej  Wsi  

^  z ło ży ły  pod, nia o przyznanie 
im kredytów  w  wysokości  od 

£ i , V 500 zł do 3000 zł. Poza tym o 
kredy ty  proszą mieszkańcy wsi. 
K r edy ty  na ten cel przyznać 

|jy ma Bank Rolny i K K O .

czym z orkiestrą na czele ru
szyła na Jasną Górę.  Tu pow i
tał uczestników O. Al fons Ję
drzejewski , wielki  przyjaciel  
s tarego Grodu Trybunalskiego,  
z którym wielu węzłami  jest 
związany. Wszyscy  uczestnicy 
pielgrzymki  podczas drog i  i w 
Częs tochow ie  i pokrzepieni  na 
duchu -przybędą dziś w godz i  
nach w ie czo rowych  do P iot r
kowa.

Skutki przymusowego 
ubezpieczenia od ognia 
okazały sie b. dobre

Z początkiem lipca r. ub. na 
terenie powiatu p iot rkowsk iego 
zaprowadzone zostało przemu- 
sowe ubezpieczenie ruchomości 
rolnych oraz zb io rów  od ognia. 
Przymus ubezpieczeniowy dla 
niezamożnych ro ln ików okaza 
się bardzo dobrym posunięciem, 
gd yż  niemal wszyscy,  dotknięci 
klęską pożarów  ro ln icy— otr zy
mali pełne odszkodowanie .  W  
tym okresie czasu na terenie 
pow. p iot rkowskiego w y d a 
rzy ło  się 49 w y p i d k ó w  poża
ru, w których spłonęło do- 
szczęlnie 75 nieruchomości za
wiera jących inwentarz ż yw y  i 
martwy oraz zb iory  zbór,  oko-  
p wych, siana it.p, W yp ła cone  
przez P .Z.U.W. odszkodowanie  
wyniosło  72.000 zł, podczas, 
kiedy zebrane składki ubezpie- 
< ze iowe  dla tej instytucji wy 
niosły tylko 68.000 /ł.

Jak z pow yżs zdgo  wyn ika— 
P.Z.U.W. w pierwszym roku 
zaprowadzenia przymusu ubez
piec zeniowego  krescencyj rol 
nych do ło ży ł  na czysto  4.000 zł.

kwt—As*. Lekk o  prze jdz iesz  przez  życie

stosują L E B E W O H L  n ie zawo 
dny plaster na O D C ISK I .  

Przy  kupnie żądać oryginalne 
g<> pudełka L E B E W O H L .

Na każdym plasterku jeslteż 
napis LEBEVC O H L .

Dbajcie o sw o je
zdrowie

Przy chorobach: żąłądka, ki 
szek, wątroby,  przy kamieniach 
żółc iowych,  wzdęciu brzucha, 
odbijaniu s ę lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się. 

„ S Z W A J C A R S K I E  G O R Z K IE  
Z O L A ” Gą eckiego, naturalny 
łagodny  ś>odek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, stosowane również  
przy nadmiernej o lyłośi  i.

W czasie sprzeczki 
o miedze usiłował za

strzelić dwoje ludzi
Na polach wsi Si!' fanów pod 

Pio trkowem dosz ło do  sąsiedz
kiej sprzeczki o miedzę pomię 
d/y Henrykiem W o jt as ik ie m  a 
Marianną L isową i jej synem 
Apoloniuszem. W  czasie kłótni 
Wojtasik doby ł  rewolweru i po 
czął zeń sl rzt lać w kierunku 
sąsiadów, którzy poczęl i ucie
kać. Z powodu zbyt  dużei o d 
ległości str ały okazały  się —  
na szczęście —  nie celne i nie 
wyrządz i ły  k r zywdy  nikomu. 
Kr ew k iego  sąsiada policja are
sztowała, zabierając mu broń.

Groźny pożar 
pod Piotrkowem

W e  wsi Ogrodzona,  gm. R ę 
czno, p*jw. piotrkowski  w za 
budowania h Stanisława Ku- 
laska i Józi fa Tkaczyka  z nie 
ustalonych dotv< h zas przyczyn 
wybuchł pożar, I t .ry straw ł 
dom mies/k Iny oraz oborę.  
Poza tym p stwą ognia padł 
ż yw y  i martwy inwcnt rz. Stra
ty znaczne.

Przymusowe ładowa
nie szybowców pod 

Piotrkowem
Na  polach majątku Rozprza 

pod Piot rkowem lądowa ł  p r zy 
musowo szybow ie c  biorący u- 
dział w zawodach s z y b o w c o 
wych w  Masłowicach, Nr. J. 
1002, oznaczony nr. kolejnym 
29, p i l otowany przez  kpt. pi
lota Orzechowsk iego.  L ą d o w a 
nie odby ło  się szczęśl iwie. W  
kilka godz in po  tym specjalnie 
p rzybył y  z Masłowic  koło  Kielc 
samolot zabrał s zybow ie c  na 
linkę. Start o d b y ł  się również  
pomyślnie.

Również  przymusowo wy lą 
dował  biorący udział w z a w o 
dach szybow iec  cywi lnż S.G. 3 
bis 36 p i lo towany przez  Dyo -  
n izego Pacholczyka z W arsza 
wy  —  na polach sulejowskich 
pod lasem. Lądowanie  miało 
przebieg  pomyślny, gd y ż  pi
lot wyszed ł  bez żadnego szwan
ku. S zybow ie c  został jednak 
uszkodzony i nie nadaje się do 
startu. Zostanie on zabrany sa
mochodem do Kielc. S z y b o 
wiec  ten należał do Aeroklubu 
Seperac ion International.

Za nieporządki w  po
sesjach

Starostwo pow ia towe  w Piotr 
kowie  ukarało aresztem lub 
grzywną  11 osób z P iotrkowa 
i 2 z Be ł iha towe .  3 właścicie i 
nieruchomości skazano na bez 
wzg lędny arrszt.

Dobry pływak nigdy 
nie utonie

L O K O M O B I L A  

Do  sprzedania Lokomobi la  w 
dobrym stanie, po remoncie, 
nadająca się do młotami.

W iadom ość  P i ot rków-Tryb .  
ul. P Ina 12. S. Szczucki.

P O K Ó J  frontowy,  duży, jas
ny, słoneczny, z oddz ielnym 
wejściem z umeblowaniem lub 
bez, wszelkie w y g o d y  do wy 
naję ia od zaraz. Wiadomość :  
A le ja  3-go M^ja Nr. 4,'m. 2.

Ostatnio utonęło w  powiec ie  
piotrkowskim kilka osób. W  
zwią ku z tym nie odrzeczy bę- 
dz.ie zapoznać się z opinią je
dnego  z najlepszych trenerów 
Jolskiego Związku P ływ ac k ie 
go  p. W ie l ińsk iego  na temat 
ofiar rzek.

„Cz łow iek ,  który nie umie 
dobrze  pływać, a któremu się 
ty lko zdaje, że umie, pracuje w 
wodz ie  nieekonomicznie,  ruchy 
j ego są mało celowe,  oddycha 
niepraw idłowo,  a więc  męczy 
się jeszcze więcej.

Gdy  zaczyna zdawać  sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, ru
chy je go  stają się jeszcze wię- 
■ ej kurczowe. Najpierw toną no
gi, chociaż tonący nie zdaje so- 
j ie  sprawy, nawet  wtedy,  gdy  
jest w pozyc j i  stojącej. W y d a 
je mu się, że ma jeszcze siły, a 
tymczasem jeden fa łszywy ruch 
ręką i g ł ow a  wpada pod wod ę  
Jeśli jest chudy, zostanie pod 
wodą,  ch>ba że się odbi je  no
gami od dna” .

Zdaniem p. Wie l ińskiego bre
dnią jest zdanie, że p ływak  tra
fił na g łębie i utonął, Dobry 
p ływak  nie topi się nigdy, na
wet gd y  kurcz g o  chwyci.  D o 
bry pływak oddycha  przez 
bryzg i  w o d y  i jest o s w o  ony z 
■a odą. Dobry pływak uprawia 
skoki do w o d y  i nurkuje, nie 
za> ika jąe  kurczowo ust i ma
jąc oczy otwarte.

Kto nie jest oswojony z w o 
dą ten niech nie brawuruje. Kto  
chce prz płynąć rzekę musi 
przepłynąć na stojącej wodzie  
dystans dwukrotnie większy.

Poza lem nie wszyscy jeszcze 
wiedzą, że p ływania najlepiej 
nauczyć za wczesnej  młodości . 
Rodz ice,  uczą : swe dzieci p ł y 
wać, uchroniliby je bardzo czę
sto od śmierci.

K o lo n ie
wzbogacają narody

DZIENNIK RADIOWY
Koncerty z Krzemieńca na ca

łą  Polskę

Dawny  ośrodek życia umy
s łow ego  i kulturalnego, history
czny Krzemieniec wraca p o w o 
li do swej doniosłej  roli, jaką 
niegdyś od g r yw a ł  w dziejach 
Polski. Zo rgani zowane przed 
kilku laty Muzyczne Ognisko 
Wakacyjne dla Nauczyc ielstwa 
Szkół  Ogólnoksz ta łcących  i Se 
minariów Nauczyc ielskich ro z 
wija się bardzo pomyślnie, g r o 
madząc zastę >y chętnych słu
chaczy i skupiając znane siły 
nauczycielskie.

W  roku bieżącym nawiązało 
Polskie Radio  bezpośredni kon
takt z tą placówką muzyczną, 
organizując wespó ł  z ogniskiem 
kilka koncertów które transmi
towane będą na wszystkie roz 
głośnie Polskie. P ie rwszy z nich 
odbędz ie  się dn. 19 VI I  o g o 
dzinie 18.10. Poprzedz i  go  s ło
w o  wstępne prof. Bronisława 
Rutkowskiego.  Radiosłuchacze 
usłyszą orkiestrę symfoniczną 
T -w a  Muzycznego m. Katowic ,  
którą d y r y g o w a ć  będz ie  S te 
fan L idzki  —  Śledziński,  oraz 
pianistę Paw ła Lew ieck iego .  
Prgram obejmie Beethovena 
Symfonię, oraz Chopina Ron 
do  »  la Krakowiak,  i óżyckie-  
g o  „ T r z y  tańce polskie” .

Koncerty  następne dnia 26 
lipca i 2 sierpnia przyniosą mu
zykę  instrumentalną i wokalną 
oraz utwory kameralne.

Linię zasadniczą, którą P. R. 
k ierowało  się pr zy  układaniu 
programu tych koncertów jest 
różnorodność rodza jów myzyki  
poważnej ,  przy  specjalnym u 
względnieniu arcydz ieł  twór  
czości polskiej  różnych epok.

Mata Orkiestra Polskiego Radia 
wysątpi w  parkach W arszawy

W  roku ubieg łym zorgan izo 
wało  Polskie  Radio  l iczne kon
certy publiczne o charakterze 
lekkim i popularnym, wszyst  
kie te imprezy cieszy ły się w ie l 
kim powodzen iem wśród publ i
czności, która tłumnie g roma
dziła się i owacyjnie  witała 
swych dobrych znajomych mi
krofonowych. W  porze  z imo
wej  publiczne koncerty Małej 
Ork ies lry  pos iadały formę inną 
ormę koncertów propagando

wych, urządzonych w różnych 
miastach Polski.

Obecnie  w  sezonie letnim p o 
wraca Polskie Radio  do  imprez 
publicznych w  ogródkach ka
wiarnianych i parkach. W  lipcu 
odbędą  się trzy t ego  rodzaju 
koncerty Małej  Orkiestry  P o l 
skiego Radia pod dyr. Z. Gó- 
zyńskiego.

Dnia 20 VI I  o godz.  19.00 
zorgan izowany  zostanie w  P o l 
skiej Y M C A  w ieczór  sol istów 
.. Kay-Kuczyńskie j  i W .  Ja
łtańskiego, zespołu „Dziarskich 
c h łop ów ” i innych. Konferan
sjerkę poprowadz i  Henryk Ła- 
dosz.

Koncert  następny dn. 21 VII 
o godz inie 19.00 odbędziu się 
w ogródku n;» Mazowieckiej ,  
udział zaś przyrzekl i  śp iewacy;  
iarbara Kostrzewska, Stefan 

W i la s  „S iostry  Burskie”  i inni. 
Uraz  Henryk Ładosz  jako kon- 
reransjer. C P C

Redaktor „Robotnika"
skazany za oszczerstwo
Przed  kilku miesiącami piotr

kowski  Sąd O k r ę g o w y  skazał 
na 2 tygodn ie  aresztu redakto
ra odpowiedz ia lnego  „Robotni 
ka P io t rkow sk ie go ”  p. Bolesła
wa Rudzińskiego za artykuł 
zniesławiający dr. weterynarii 
p. Juliana Madejczyka,  lekarza 
pow ia towego .

Obecn ie  sprawę rozpatrywał 
Sąd Ape la cy jny  w  Warszawie 
który  za twierdz i ł  wyrok  skazu- 
jący, zawieszając jednak skaza
nemu wykonanie  kary.

Sprostowanie
W  „G łos ie  Trybunalskim” * 

dnia 23 shezn ia  1937 r. ukazał 
się artykuł pt. „Bagno  Piotr
kowsk ie ” , w którym omawiana 
była  działalność p. Jana Witka 
(ul. Pi łsudskiego 58). Okazało 
się, że zostal iśmy wówczas 
wprowadzen i  w błąd przez in
formatora —  i po ogólnym po
rozumieniu się między redakto- 
rem a p. Ja
nem Witk iem sprawa ta w dro
dze polubownej  została polu
bownie  załatwiona. Zarzuty, po- 
czynione w artykule powyż* 
szym, którymi  p. Jan Witek 
mógł  się czuć dotkniętym, ni
niejszym odwołujemy.

„Głos Trybunalski”

Wyjeżdżając
na urlop 
i na letnisko

nie zapomni j zaabonować

„Dziennik Narodowy"
ctóry kosztuje / przesyłką p o 
cztową  ty lko 3 zł miesięcznie

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wiersz 
mi l imetrowy jednoszpa l towy 40 
groszy;  w tekście 60 groszy> 
Ogłoszen ia  drobne 20 groszy 
za wyraz .
Prenumerata za „ D Z I E N N I^  
N A R O D O W Y ” wraz z dosta
wą do domu lub przesyłką pO' 
c z tową wynosi  3 z łote miesię- 
cznie.

F O L W A R K  7-mio W Ł Ó K O W V  
w tym 90 mórg  roli, reszta 

las, po ło żony  o 20 km. od  Piotr
kowa niedaleko szosy do  Cz? '  
s tochowy,  do  sprzedania. P o ś‘ 
rednicy pożądani . Ofer ty  
Biura ogłoszeń „ P R O M l E Ń ’’i 
Ł^dź,  ul. Andrze ja  2.

Redaktor  i W yd aw ca :  T O M A S Z  P L U T A .
Drukarnia „K ra j o w a "  P io trków,  S ienkiewicza 14, tel. 13-3L

Sinalto chłodzi—Sinalco słodzi— Sinalco każdemu dogodzi


